
N r 84 Wtorek 29 marca (il kwietnia) 1911 r. Rok VI
Wychodzi codziennie rano o^ocz dni poświąleoznych
Atira Hsdskcyl: Kijów, Kresztza!yk38. Tel. 2464. 
Adiii, i Druk. Polskiej: Kijów, Krsszcz, 38. Tel. 1672.

R ękopisów  R edakcya nic zwraca.

R edaktor przyjm uje od 12 —2. Sek retarz  od 6—8 
A d m in istrac ja  otw arta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

KIJÓW
PISIO POLITYCZNE, SPOŁECZBE i L1TEBACM

mieś. kwart, pćłrocz. rocz. 
Prenum erata; W  kraju 1 .— 3.— 6.— 12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9.— 18 —
Z a  zm ianę ad re su  30 kop»

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lub jego  m iejsce 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy i 20 kop. każ y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy; i 10 ’ .op. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. V rub ryce 
.N ad esłan e” w iersz petitowy lub jego  r  .e jsce 1 rb.

M u r r ~ ?  p o j e d y n c z y  5  k c p .

Prcnumeralę i ogłoszenia przyjmuje Admtnisiraeya.

Czas odnowić prenumeratą na kwartał Il-gi.

przeżywszy lat 61 zmarł dnia 28-go marca 
w Olszance Barszadzklej.

Eksportacya zwłok odbędzie się fl. 31 marca. Nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb d. 1 kwietnia na cmentarzu w Berszadzfe 
o godz. 12-ej w południe, o czem zaw iadamia przyjaciół i zna­

jomych pogrążoną w głębokim smutku

R O D Z I N A .
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

T e a tr  m iejski 5;e5 a3S „  B ry ż t i  n a .  Dziś dnia 
m arca 4 w ystęp byłego artysty 

m airów ( esarsk.cli i teatru „M etropolitan" w New-Vorku G . B A K 4.ANO - 
\&A , , b o r i s  G o d u n o w 1 1 . B iorą udział pp.: I 'rahoniirecka, Rybczyńska: 
Dr.ijuin, Dolinin, B a k ł a n o w ,  Kaczanowski Ticlionow, LMułjhanow i in. 
Początek o godz. 7 i pół wieczorem , lutro dnia 30-go m arca , występ 
artysty teatrów Cesarskich O. SNHRNOW A — „ M a  n o n ” , Dnia 3r-go 
marę:; ^Jiżegnalny w ystęp G . B A K 4.ANOW A — i] „ P a j a c e " ,  2) scena

w ystęp  O.,,Skąpy r y c c r * ” . Dnia 1 go kwietnia pożegnalny
S M  RNOW A — u Po ław iacze  P e re ł” . Bilety na wszystkie przedsta­
wieniu nabyw ać można fcodziennie od godz. 10-cj rano. Na opery „ M a  
non” i „ P o ła w ia c ie  p e re ł” wszystkie bilety sprzedane.

Teati* So lo w co w a. artystów teatru So- 
a Dziś poraź

„W  szponach ż y c ia ”
• Irasuąt w 4-eh aktach. R ole wykonają: I ru Cdle T. Insarowa, Freketi. 
kanni - N. Hofman, Stary G i le — Niediclin, Per Hast - A .  MursKi, Fred 
riksen muzykant — S. Kuzniccow, Blutnenszen — W. Bolchowskoj, Lu 
tmin Nu m ojewski, Gislesen -- Rrian-ki. R eżyser Saw inów . Muzykę 
nap al kompozytor Teatru Artystycznego j.  Sac. Nowe dekoracye pendzla 
> adowuikowa Nowa w ystaw a Początek o godzinie 8-ej wieczorem , 
fe n y  n_wtj.se zw ycza jne . B ili ty są do nabycia. W  środę dnia 30 m ar­
ca przed awieniz lekkiej kotuedyi 1) , (Ciemna plama” w 3 akt. Ka- 
óelburga, dłj „ B e c  k lucza” \rkadyu>/.a Awerczonko. W c/w artek dn. 
31 m arca przedstawienie na rzecz sanatorynm dla chorych arty.tów , im ie­
nia Hr. I.. Tb łsto jr oraz oddzia ł koncertowy przy udziale lepszych 
sil opery i dramatu. W' piątek dn. 3 go kwietnia pożegnalne przedsta- 
vr»etiic T -w a puraz ostatni nowa sztuka Barona Rotszylda 11 „ I t a m p a "  
kom. w 4-ch akt., 2) ( .Rew izor” (2-gi akt).

CYRK BRACI NIKITINYCH. (Gmach IV Kru- 
tikowai. Dziś w ielkie przedstawienie nader in 
tcresuiące 3enefis  championa-z ipaśnika A- Sz. 

,Utrata tytułu „championa świata1' lub zwycię­
żenie „Czerwonej maski11, n  W alka be/tenni 

mowa A. Sz. i ,,Maska czerw ona", *1 Zaikin 
i Banibula, 31 i-sza czarna maska i Bogatyriow , 
4 L R o sło  w i Nieizwicstnyi, 5) T iehow iecki i Mas 
i;a, błękitna. Szczegóły w a is /a c h . Początek 

4odz. 8 i pół wieczorem .

Apollo T e a t r - t f a r i e t e .
Mery.ignwska Nr 8 , ta l. 2 4 - 8 4 .

Dyrekcya Towarzystwa.
D iii dnia 29-go m arca w ystępy trupy praw dziw ych iudyan z Am eryki 
PóOfocuej. W ystępy: Deer Family (5 osób). Art. W iedeń. Lżla de 
B e r g o w i  pantom. muz. The Ilittrys i inni. Program  złożony z 50 JMJAY 
.Szczegóły w program aclt. Przy teatrze pierwszorzędna restauracya. 90;

Kijtmski Skład Rękodzieł
Mikołajowaka 10 tclef. 27-61.

H a  p o d a r u n k i  ś w i ą t e c z n e
■wyborze: Hafty, bluzki, suknie, koronki, dywany, zabawki, m aterye w e ł­
niane, płótno biate i kolorowe na kostyum y i do obieia mebli, w yroby 
paciorkow e i garncarskie. P rzy  układzie oddzia ł kościelny." 1B8G

O ztrzytnano osob iście  w yb ran e  
p raw d ziw e ostatn ie m odele ko­
stium ów  i sukien  p ierw szo rzęd ­

n ych  firm paryskich

Saguin, Poiret,§Doucet,“ Drecoll, Francis, 
l88, Beer, Beschoff-Dawid i innych

W  M A G A Z Y N IE

I J .
Mikołajewska K> II, dom własny

N ajlepsze p racow n ie. Ilość zagran iczn ych  m ajstró w  zw iększona. W  

tym sezonie cen y na w szystk ie  obstalunki z n a c z n i e  z n i ż o n e .

jest kupować

A U T O M O B IL  

w fabryce.
FABRYKA

£aurin 2 Klement
posiada w łasny

fabryczny skład
KRESZCZATYK Ni 38

Il-ie podwórze. 1861

P ie rw szo rzędn y  w  Rosyi 

T eatr -B iogra f
99 EXPRESS  ̂ K reszczatyk  Mi 25

w prost  poczty.

Dziś we wtorek d. 27 m arca do 1 kwietnia 19 1 1  r. nowy w spaniały program .

D O W  B A t f K C W Y c-3 ;

D. Mierzwiński i S-ka
Kreszczatyk 27, tel. 1864.

W szelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warunkach. W yrab ia­
nie 1 realizacya pożyczek w bani ach ziemskich.

i

KUPNO i SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW.

Dział rolniczy komisowo - handlowy.
n a r z ę d z i a  i m aszyny rolnicze. Nawozy s/tucz. Pasy i przybory techn-roln

KUPNO i SPRZEDAŻ NASION.
W y łą c z n e  przedstaw iciel, na Kraj Pol.-Zach. pługów  renom owanej fabryki

„ J A N  ZAWADZKI i S-ka” .

„SPORT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
£  W sportu, życia towarzyskiego, teatrowi I t- p- Q  0

J A N U S Z A  D R A C A .
O D f iE T  D O U / C T E P ^ l i lY ^  obejmuje następująco działy: 

n d r u n i  r U W d Z . C U n m  aw iatykę, m yśliwstwo, cykli- 
stykę, sam ochody i motocykle, sport koński i t. p. W  odcinku

będzie się drukowała or>gina!na powieść sportowa.

88 88 88 88 88 88 88 Nadestan ° s! g a r ,„ „ „ .
to wy i szpaltowy rubli i .  

Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za wiersz gannontow y 
kop. 30.

Zwyczaj ogłoszenia: za wiersz 
petitowy k. 15 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3 
za wyraz.

A r b a t i e z ,  T y r a n  M iE e t u .  Pragnienie zbytku &rs ' , .  Pani 
Talliert ^luSt^cuskhT Relięiijłie obrzędy derwiszów . Fabrykacya 
piwa. Palto w u jaszk a  lk;'iT7 Podarunek Głupyszkina lkońc',-z Kronika Gou-
T n r t T u l  najświeższe nowości świata. Podczas dem onstrowania obrazów  grvw a  orkiestra, składająca się 
I I I  U  U l i  v Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o godzinie 32-ej w południc

w  dnie świąteczne i niedziele; w dnie po\yszednie o godzinie ą-cj popołudniu.

Otrzymany now y transport

niezbędnej w każdym domu polskim

ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch w :elkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń ł ubiorów, zabaw i gier, 
nuzyki i pieśni, numizmatyki i 
:tnografii, życia publicznego, ry- 

ce is lieg o , rolniczego, kościelnc- 
p i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ibieglych. Podręcznik w każdym 

domu konieczny bezwarunkowo.

N ajwiększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skie j” 1 o Encyklope- 
dyi G logera ' „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często :slyszv, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy*...

Cena księgarska rb. 15. 12 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
zamawiających dz!eło w Admlnistracyl pisma, t a  zniżona df 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

\o w o -o tw artv  m agazyn

L es MocEes
'556 Kapeluszy damskich
Otrzymał nowości z Paryża.

KRESZCZATYK JYś 23 wprost Grand-Hotelu.

Jutro, dnia 30-go marca w „OGNIWIE"
przedstawienie

T l

Bilety do nabycia w księgarni W 1. Idzikowskiego Kreszczatyk 35. 
Początek o godzinie 8 i pó! wieczorem. ]86o

Prenumerata:
R o c z n i e .........................

P ó łro czn ie .........................

K w artaln ie . . . .

rb. 4. 

rb. 2. 

rb. i .

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI |

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowsk:ego'’
cena zniżona rb. 4 .50  (z przesyłka).

Z w racać się należy do adm inistracji „Dziennika K ijow skiego*.

najnowszych wzorów w 
wielkim  wyborze poleca
3787 Skład fabryczny

Bi.
K i jó w ,  K r e s z e z a le l :  362.

W z o r y  w y s y ł a j ą  s ię  grs-tis.

Sprzedaż tektury smołowe.

pasiona *
Palm y, gcorginic, kr.nny i inne ro śli­

ny poleca zakład ogrodniczy
I D e i c 7 9  W " Ułagowiesz- 
L C 3 I 9 4 Q  czeńska Jsa 104 

Katalogi na Zadanie bezpłatnie. 670

M A JĄ T E K  1892
na Podolu lub Kijowszczyznie kom 
pletnie urządzony od 400 1200 dz.
chcę kupić. Szczegóły i plany adre­
sować: Odesa, i  szyn ka  poe,t. 274.

Pastylki \ richy-Etat, przyjm ują się 
W ilości 2— 3 S2t p o  jedzeniu zabez­
pieczają od zgagi i ociężało: ;i żo 
iądka. 302

Dr Czerniak A;
Syf., wen., m oczoplc.fspec. kur. strict 
nicm. ptc.). W s y s t .  spec. spor. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

Od dnia i-go kwietnia w  Ferdy-  
nandówce sprzed, byc ik i  i cie­
liczki rasy Szw yc . po 20 rb. mic- 
sięcz. prosięta rasy  D iałej angiel­
skiej j)o 5 rb. m iesiąc. Stacya kol. 
Ferdynandów ka o 6 w., poczt, teleg 
Niem irów gub. podoi. Józef Podgórski.

Przv wvpożvczam i książelt

HA. Olszewskiej
Froreztta AL 28. Zw iązek Rów nou­
prawnienia otworzył czytelnię pism 
peryodycz. Czyt. 3 kop. 1730

Równe, wołyń. g,
Prenum eratę i ogłoszenia do

Dzień. Rijowsk.'
przyjmuje 1496

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia  i SLlad inat. {)iśmieii.

Parfumerie EXTRA-F !NE

JONES, Paris ,7 5
W sjianiały, dalikatny zapach

Lc l i n  ie "ŁaTCS
i ic-20 (bivis mm)

Do nabycia we wszystkich wię­
kszych perfumeryach.

Odnoszenie do domu i prze­

syłka pocztowa 25 k. kwart.

88 88 88 88 88 88 gg
Adres Rftdakcyi i Aministracyi: Warszawa, Smolna 10, tel. 209-87.

Ogłoszenia ! prenumeratę przyj­
mują wszystkie kantory w Króle­
stwie 1 Cesarstwie.
Redakcya i Administracya otwarta 

od 4 —6 po poł. 831

R z ą d c a ,  czech, posiadający długo­
letnią prakt. zagranicą i w Rosyi, 
obznajmiony ze wszystkimi dział .■ 
mi gospodarstwa wiejskiego, planta- 
evą buraków, doświadczony w hodo­
w li koni i bydła, oraz praktycznie 
obznaimiony z gospodarstwem  mlecz- 

! nem i w eterynaryą, pragnie otrzy- 
jrr.ać posadę rządcy lnb zarządzają­

cego domem. Adres: K ijów, Brza- 
kowska 36 dla Agronom a. 3837

■ I 0 n itvm 8 P V P  rod6w szlachee^ich -  
L C y i l j l l l a u jC  prow adzę sp .a w y  do 
tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, N esterowska 
As 5 nt. t, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. As 149. 1887

wzmacnia żotądek * 
ifagodnie przEczy5zcza

W  sprzcdfży bezwartościowe fa isyfikały. Każda pusz­

ka prawdziwego formami powinna mieć napis: D  r  e z d e l i ­
s k i  e L a b o  r a t o r y u rn C h e  m i c z n  e L i n g  n e  r  a 

w 1> r c z n i e. J 421
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Żytomierz, -JU marca

25 b. m. jo g. i2  i pół w nocy zasnął w 
Panu J .  E. X . Biskup Niedziałkowski. —  Przed 
wczesny zgon został spow odow any ciężką cho­
robą.

X . Biskup, oddawna czując się słabym  .na 
zdrowiu, po noiuinacyi ostatniego sw ego sufra- 
gana, zdecydował się w końcu listopada 19 10  
roku zrzec się rządów dyecezyalnych, ale , ta 
spraw a poszła drogą urzędową via  Peters 
burg, a tymczasem ostatnie zm artwienia i w iel­
kie przykrości widocznie przyśpieszyły rozwój 
raka i tern sam em, ujemnie w pływ ając na stan 
zdrowia, stały się powodem śmierci, i J .  E . 
nie doczekał się upragnionej przez się dym isyi.

Na kilka dni przed śmiercią otrzym ał ur­
lop od rządu na 3 miesiące dla kuracyi.

Trzy zwdokach codziennie o g. 10  prałaci 
kapituły odpraw iają Mszę św ., a o g. 5 po po­
łudniu— nieszpory; oprócz tego alumni stale od­
byw ają wigilie. ,

Eksportacya zwłok nastąpi w poniedziałek 
wieczorem, a pogrzeb we wtorek po nabo­
żeństwie.

M ow y żałobne w ypow iedzą ks. ks. prała­
ci; B ajew ski i M uraszko i kanonik L . Szuman

Na pogrzeb jest spodziew any przyjazd 
najbliższego sąsiada J .  E. X . Biskupa Jaczew ­
skiego z Lublina i J .  E . X . Biskupa Ja n a  Cie 
plaka z Petersburga.

Po śm ierci biskupa dyecczyalnego wszy 
stkie praw a przechodzą na kapitułę, która w cią­
gu 8 dpi powinna obrać w ikaryusza kapi 
tulnego.

W y b o ry  pi awdopodobnie nastąpią we

środę.

Poniew aż J .  E. za życia( miał dużo przy 
jaciół i ż.yczuwych. którzy z niepokojem śledzili 
bieg choroby i daw ali dow ody szczerego 
przyw iązania i troskliwości, zbyte.cznem więc 
chyba nic będzie podzielić się z nimi wiado 
mościami o ostatnich chwilach zgasłego P a 
sterza.

Jakkolw iek ś. p. Biskup stale niedomagał 
jednak dopiero w drugiej połowie stycznia cięż 
ko podupadł na zdrowiu. Lekarze skonstato 
wali raka żołądka.

Choroba czyniła szybkie postępy.
Po drugim  ataku w nocy z d.' 8 na 9 

m arca wszelka nadzieja uratow ania życia z n . 
kła. Zabiegi lekarskie zmierzały do tego, aby 
zmniejszyć cierpieni i  i chwilę katastrofy jak  
najbardziej oddabe.

24 m arca już przez dzień cąły straszliwe 
widmo śmierci się zbliżało. S iły  stopniowo 
stale opuszczały chorego, tak że -o 1 1  g. wiecz, 
dr. D ołner, który stale leczył J .  E ., ze smut 
kiem musiał uprzedzić B iskupa, ze chwila jest 
groźną, żc trzeba się przygotować do wiecz 
ności. J ,  E. przyjął ostatnie Sakram enty Św 
Przytom ność nie opuszczała Gó do ostatniej 
chwili. Obecni księża klęcząc odm aw iali mo 
dły za konających. Dr. Dołner nieodstępował 
ani na chwilę od łoża dostojnego sw ego pa- 
cyenta, aż póki Mu z zastygłej dłoni r ie wy |ął 
grom nicy.

śm ierć była  cicha i spokojna.

X.

Listy z Niemiec.
(Zam knięcie parlam entu. Pom yłka polaków. W ię 
ctj pilności i w ytrw ałości „Polenrom arie". Nie 
bezpieczeństwo polskie. M iędzynarodowa w ystaw a 
podróżnicza. Przed sezonem kąpielow ym . Nieco
0 teatrach. Sztuki Schoenherra, W olfa i Jakoby’ego

„M aja".

B erlin . u kw ietnia.

Parlam ent niemiecki zamknięty. W iększej 
części posłów nie było już od paru dni, to też 
w parlam encie pusto było i nudno. Z a łatw io­
no się prędko z najprzeróźniejszem i pozycyam i
1 pytlow ano etat po etacie. Każda frakeya po­
zostawiła na straży tyle tylko swo.ch zastęp­
ców, ile potrzeba ich było do pilnow ania inte­
resów  partyjnych.

Koło Polskie reprezentow ali do ostatka 
posłowie Czarliński, Jan ta-P ołczyń sk i, G rabski, 
Nowicki, M orawski, Kulei ski, ks. B ran d ys i 
najgorliw si a zarazem najw ytrzym a'si ks Ja n ­
kowski i ks. W ajda. Co ci w szyscy mężowie 
robili i o czem myśleli wtedy, gd y  przew odni­
czący poddawał pod glosow anie wniosek o u 
dzielenie urzędnikom antypolskich „ostm arken- 
zulage“ , nińw iadom o, dość że akryli oni śm iesz­
nością nasze przedstawicielstwo w parlam encie 
i tak, jak  wczoraj ryczeli je  śmiechu i uciechy 
posłowie niemieccy, tak dziś śm ieją Się z nas 
w szyscy ruęmcy. Stała  sic rzecz niesłychana, 
nieznana w dziejach riaszeeo parlam entaryzm u. 
Rząd stąwra wniosek przćcLtpolski, a dziewię 
ciu reprezentantów narodu polskiego głosuje 
za tytn wnioskiem „przez pom yłkę"... Poczcivpy 
ks. W ajda, m ający nieeylkd tempęi nnent, i le  
i rzadką u polityków odw agę skarcenia sam ego 
siebie, postąpił i tym razem odpowiednio db 
swych zasad, i gd y tylko spostrzegł Swój~ błąd, 
w ytargał ,się za czuprynę : ob.ł się sam wobec 
całej izby po twarzy. Inni posłowie, np. p. 
Kulerski, w ygrażali pi u sakom . radciej nabiliby 
byli hiemców, niż siebie, cnociaż trudno w tytn 
wypadku winić kogo innego, jak  pedakow. 
W nioski drukowane leżą przed każdym posłem, 
analfabetów niema między nimi. dość tedy 
ciężko wytłómac^yć tę nieszczęśliwą pomyłkę.

Z e  smutnenu mi lanii powrócą ci nasi z a ­
stępcy do domów i do swych wyborców  na 
święta. Oprócz paru momentów tryum ialnych 
w czasie mów posła Trąm pcżyńskiego, K orfan­
tego, a zwłaszcza niezapomnianej, wspaniałej 
mowy ks. W ajdy, która wprawdzie- w polskiein

ttómaczeniu tutejszi go polskiego biura prasow e­
go nie robiła żadnego wrażenia, jednakże w 
parlamencie pozostawiła pamięć niezatartą, o- 
prócz tedy tych paru momentów, nie staio się 
w parlamencie czy sejmie nic takiego, z czego 
m oglibyśm y być zadowoleni i z czcili posłowie 
nasi mogliby stanąć wesoło przed wyborcami, 

Naturalnie nie jest to spreyalnie winą 
posłów  naszych, uec H ercules contra phrres  
ale onegdaj pokazało się, że przy w ytrw ałości 
można niejedną rzecz przeprowadzić, łub bodaj 
w dosadny sposób przypomnieć państwu, że 
jeszcze żyjem y. Przyjęcie rezólucyi K oła  P o l­
skiego w- spraw ie zniesienia paragrafu języko­
w ego w ustawie o stowarzyszeniach było jed ­
nym dowodem więcej, że b yk  tylko umieć u- 
patrzeć stosow ną chwilę i postarać się o czaso 
wych bodaj sprzymierzeńców, to nawet niem o­
żliwe rzeczy stają s.ę możliwemi.

Z  lepszemi, niż polacy, minami pow rócą 
do sw ych pieleszy hakatyści 1 inni niemiaszko- 
wie, którzy krzyczeli od czasu do czasu na 
rząd, targow ali się o to i owo, ale w końcu 
pogodzi5; się zawsze z ministrami i odeszli za­
dow oleni, jak  po w ygranej batalii. Będą mieli 
W ielkanoc wesołą i mogą spokojnie przez św ię­
ta żłopać piwo, kurzyć łajki i czytać najnowsze 
„Polenrom ąne", których namnożyło się bez 
liku.

T e  roinansy polskie zaczynają zmieniać 
się w ostatnich czasach. Zupełnie, jak gadki 
hakatystów. Dawnie j tak nasi najserdeczniejsi, 
jak i „rom ansopisarze" przedstawiali polaków 
jako jakiś szczep mniej wartościowym ginący 
karlejący z różnych powodów, głów nie zaś z 
pijaństwa, rozpust, i „polskiej gospodarki" 
Bohateram i tych „pow ieśń  polskich" były up:- 
ja jące się pensyonarki, rozwydrzeni studenci 
polscy, zidyocieli właściciele dóbr i wogóle ja ­
kieś typy z pod ciemnej gw iazdy, kwalifikujące 
się jedynie do kryminału lub do szpitala war- 
jatów.

Obecnie z małymi wyjątkam i polacy, bę 
dący Bohateram i tych powieści, są ludźmi przy­
zwoitymi, jednakże ich fanatyzm jest A’prost 
niebezpieczny, temperament dziki, niepohamo­
w any. Z  takimi ludźmi nie można wdawać 
się w pertraktacye, lecz trzeba ich zniszczyć, z 
ich siedzib nie zostawić kam ienia na kamieniu 
inaczej sprzysięgną się przeciw tronowi —  oni 
już się może sprzysięgli —  sprzysięgną się prze­
ciw' potężnej ojczyźnie niemieckiej, a wtedy 
bezwątpienia będzie powstanie, które natural­
nie niemej7 zgniotą, lecz nie b°z wysiłków', nie 
bez krwi roziewu i nie bez kosztów wielkich

Niedawno skończyło jedno z niemieckich 
pism śląskich druk takiej powieści, przedsta­
w iającej potomka rodziny polskiej, młodego 
Stasza, w ychow anego w miłości dla w spania­
łej ojczyzny niemieckiej i z tego powodu ma­
jącego z ata rg  z najbliższą rodziną. Dzielny 
młodzieniec gardzi jednak wszystkiem. Odpycha 
matkę, błagającą go na kolanach, aby pozostał 
polakiem, odpycha siostrę, odpycha cudną 
dziewczynę polską, która ubóstwia go, lecz 
również dom aga się od niego, aby kochał Lol 
sk^, nie Niem cy— porzuca zamek ojców swoich 
i idzie na pole walki, gdzie jako oficer pruski 
dzielnie morduje w łasnych rodaków na rozkaz 
autora p. H enryka Beera, który tymczasem 
wszczął pow stanie polskie i kazał swemu boha­
terowi, głoszącemu hasła niepodległościow e 
walczyć za w spaniały  D sutschland  przeciw ku 
pom niedobitków polskich i swej siostrze ro 
dzonej, którą polacy uw ażają za M atkę B o­
ską (!).

T ak a  jest mniej więcej treść „R odziny 
.R o h lin g", drukow anej przez w rocław ską 
„Sfchlesische Zeitung" T reść tę przytoczyłem 
jedynie dlatego, aby czytelnicy mieli wyobrażę 
,nie o takim typovvym „rom ansie z kresów 
w schodnich", mającym na celu przedstawienie 
w iaknajgroźm ejszych barw ach ntebezpieczeń- 
stwa polsk*.go.

T o  „niebezpieczeństwo" tak się teraz
w gryza we wszystkie spraw y pruskie, że na
wet inieyatorzy m iędzynarodowej w ystaw y po­
dróżniczej w Berlin ie nie mogli się pozbyć 
myś : o niem i dając przegląd najprzeróżniej 
szych m iejscowości klimatycznych A ustryi, wy 
łączyli z nich wszystkie stacye klimatyczne w 
G alicyi, która dla biura w ystaw y nie istnieje 
zupełnie. G dybyż tak samo dla G alicyan  nie 
istniały bady niemieckie! A le  o tern ani mowy 
riicma. Ino patrzeć, jak  się zaroi Berlin  od 
przejeżdżających do wód nitm ieckich lw ow ia- 
ków i kraKowiaków, a zwłaszcza w arszaw iaków  
i braci z kresów ! Na to zdaje się niema już 
rad y  i żaden cios z Berlina nie je st tak 
silny, aby od niego polaków odstraszyć.

Będziemy zatem niezadługo ‘ widzieli g ro ­
madki rozbawionych polakow ze wszystkich
dzielni-; Polski, zwiedzających tutejsze cyrki,
kabarety i teatry, naturalnie nie te dw a, w 
których i gra ją  dobrze i w ystaw iają  rzeczy w ar 
te widzenia, lecz ów tuzin przybytków  blazeń- 
skiej tarsy i rozw ydrzonej operetki, przyciąga­
jących  co wieczora tłumy bezurytycznej publicz­
ności rozkoszującej się ogrom nie przezroczy 
stymi dw uznacznikani i dowcipem, najbardziej 
płaskiego gatunku.

W  dram acie pewnego huku narobiła sztu­
ka K a ro la  Schoenherra „W iara  i o jczyzna", być 
może głównie dlatego, że otrzymała w Kilonii 
najw yższą pochwałę, a cesarz W ilhelm tak był 
ni? zachw ycony, że nie przeczuw ającego nic 
autora uścisnął i obdarzył swoim portretem. 
Mimo to powodzenie tej „tragedyi ludu" nie 
jest nadzwyczajne.

W ięcej nieco powodzenia, zwłaszcza u 
publiczności parterow ej, miał dramat Ja k o b y ‘e- 

p. t. „M ałżeństw o". Nie dla tematu, bo 
ten dawno już w yzyskał Hauptmann, ale je d y­
nie dla silnych, częstokroć bardzo niepraw do­
podobnych efektów. Czy można bowiem w yo ­
brazić sobie taką np. scenę: Do pokoju wpada 
zbięgły anarchista rosyjski (rzecz się dzieje tuż 
przy granicy), a za nim wchodzi dobroduszny 
oficer żandarm a y i pruskiej, który ostrzega go 
przed w łasnym i żandarmami i motywuje swój 
k r a t  emfatyeżnym wykrzyknikiem : „A lboż ja
jeśtćm  szpiclem rosyjskim !?" Publiczność bije 
brąw o, zapoiruriając o wniesionej przCd Daru 
dniami intorpCiacyi w parlam encie z powodu 
odstaw iania przestępców politycznych do g ra ­
nicy rosyjskiej.

W  „Kam m erspiele" w ystaw iono „K ró lo ­
w ą  Teodora  W olffa, świetnego publicysty, ale 
depskiego autora dram atycznego, któremu tym 

razem nie udało się wjdcończenie dobrze zre­
sztą obm yślanej fabuły z czasów wielkiej rewo- 
lueyi francuskiej. A n i głów na bohaterka M ary? 
Yntonina, ani inne figury nie mają w sobii 

nic z praw dy i to w łaśnie pogrzebało sztukę 
W olffa ffittuo świetnej g ry  T illi D urieux i słyn­
nego W egenera.

Jeże l' do tych wsżystkich nieszczególnych 
płodóV dramatu niemieckiego i dn poważnej 
iczhy nicudałyfli premier berlińskich dodamy

niepowodzenie oow ow ystau  iunej opery Leon 
cavalla  p. t. „M aja” , to będziemy mieli wcale 
nieśw ietny ob aż nowości teatralnych w B er­
linie, który napraw dę po za Peinhardtcm , jego  
oryginalnym  „Edypem " i ośmiogodzinnym „F au ­
stem 1 1 “ nie ma nic godnego do sprezentowania, 
cbj ba, żc ktoś wob’ operetkę lub kabaret... Ten 
nie zawiedzie się po przyjeździe do TBerlina, 
zwłaszcza że niezadługo rozpoczną się gościnne 
w ystępy „D o n a", psa m ówiącego. Niezwykły 
ten członek psiego rodu z pewnością uczyni 
poważną konkureucyę nadszprewskiin przybyt­
kom sztuk:.

Cz

Co go citiśzy?

Pare tygodni temu zam ieściliśm y artykuł 
„Correspondance de Home11, w którym ten 
organ infórm acyi póiurzędówych do spraw  K o ś ­
cioła Katolickiego donosił o denuńćyacyach 
eks-popów praw osław nych, obecnie księży ka 
tolickich T ołsto ja  i Storożew a. W ów czas już 
przew idyw ało to pismo, że robota judaszow a 
sprowadzi n i  K ościół Katolicki nowe prześlado­
wania, „w ytoczy z niego krw aw e łzy".

Przew idyw ania te spraw dziły się. Agen- 
cya Petersburska nadesłała wczoraj wiadomość 
o deportow aii‘ u ks. W iercińskiego i Indrysa 
jako obcych poddanych, z granic państwa, po­
nieważ dopuścili się całego szeregu szczegóło­
wo opisanych w komunikacie A gen cyi zbrodni.

Je st  tu więc i podtrżymyw śnie stosun­
ków z metropolitą Szeptyckim  i w ysylanieFsta 
ruobrzędowców do L w o w a  i kierow anie propa­
gandą katolicyzmu i t. d.

O ile wszystkie te inkrym inow ane k.S, 
Wiercińskiemu czyny przewidziane są kudeksem 
karnym , kófhunikat nie objaśnia i żadnych kon­
kretnych taktów nie wym ienia. Natom iast przy­
znaje naiwnie, że „w  ostatnich Czasach kościół 
katolicki zdobył dość znaczne syiripśtye w nie­
których stęrąch społeczeństwa m oskiew skiego".

W obćc now ego kursu w spraw ie „tole- 
rancyi religijnej**, ten jeden fakt mógł ściągnąć 
na ks. W iercińskiego .te wszystkie następstwa, 
które z takim mozołem uzasadnia komunikat 
A gencyi. •

Ksiądz W ierciński będzie więc musiał o- 
puścić neofitów moskiewskich, rozsiać się z 
księżmi moskiewskimi, którzy, zm ieriaiąe w y ­
znanie, nie wyrzekli się tradycjpnego donosi- 
c idstw a.

Swem u pÓddaństwu obcokrajowem u za­
wdzięcza ks. W ierciński, ze czekająca go droga 
nie prow adzi w stronę przeciwną, w daleką od 
zgniłego Zachodu krainę Jakutów  lub Ost- 
jaków.

Sw ó j żapał m isjonarski, naw et w Mo­
skwie jednający mu „znaczne symps tyc* potra­
fi ks. W ierciński zużytkować z niemniejszym 
dla spraw y pożytkiem w każdem miejscu, a 
gdyby na\yęt przeznaczenie skierow ało go do 
krainy BotoLudów, nie zastanie w niej z pe­
wnością księży, trudniących się pisaniem dono­
sów na kolegę-kaplana.

Ludność rzym ska przyjm ow ała ńieinidrouego 
następcę tbonu i j"g o  m ałżonki^ bardzó [chłodno. 
W zdłuż drogi od dw orca do K w iryn a10 p> awie nie 
było nikogo widać. Przed K w irynałem  zgromadzi­
ła się tylko garstka publiczności, p-Zeważnie osób 
ofijyalnyctb  wyznaczonych przez władze do przy- 
yęrna następcy tronu. T ak  samo prasa zachowuje 
,;ię bardzo chłodno i obojętnie wobec gości 
pruskich.

Dzienniki rzym skie ogłaszają bardzo w esoły 
epizod, który w yd arzył się w  czasie przyjęcia 
przez następcę tronu depufacyi niemieckiej kolonii 
w Rzym ie.

Między innymi przedstawił się jakiś weteran 
niemiecki, który rozmowę sw oją z następcą tronu 
zakończył s ło v Tami:

— Mam już 80 lat i nigdzie już nie jeżdżę. 
Teraz w ybieram  się tylko na Testazzio (cmentarz 
rzym ski).

Na to następca tronu odpowiedział:
— Bardzo mnie to cieszy.

ża etmum  hnmmk -w .

Z prasy rosyjskiej.
„Peterb. W iedom ." na sw ój sposób biorą 

w obronę p. S to lyp in a przed oskarżeniami 
październikowców.

J e s t  on, w edług mego zdania, niewinny, nie 
dlatego, że nie odpowiada za sw oje uczynki, albo 
że był pod w plyw err nadzwyczajnych okoliczności. 
P. Stołypin mstizu pitnie normalny, i n.kt nie w y ­
w ierał r.ań żadnego w pływ u. A le  pochodzi on ze 
szkoły październikowe iw  — jest on w spółtw órcą 
hasia:, przedewszystkiem  celow ość, następnie praw o 
fprzed «m  uspokojenie, potem reform y)! Iiastem  
tym pazesrąkła każda jego myśl, opalił on n im ,ka­
żde sw oje uczucie I... pozostał mu w iem y. Tak, 
panowie pażdzie nikow cy, nie: prem ier, ale w y  zdra­
dziliście w aszą ideę, .w asz sztandar. J a  nie mam 
na m yśli sztandaru 17 października, lecz sztandar 
„polityki realnej", sztandar kom prom isów i celow o­
ści, sztandar „ustroju odnowionego", przeciw staw io­
nego ’ -onstyrucyi. Pod sztandarem tym pozostał 
prem ier, ale z pod niegć pragną się wymknąć 
pp. Bonriszczew y i Percow y... I owszem. B vle  
nie zapóżno.

Bezwątpienia wina błędu prem iera spada na 
październikowców: im  bardziej dotkliwą jest świado 
mość tej winy, tern ognistsze są ich przem ówienia

Nie dlatego to piszę, ażeby w obecnym w y ­
stąpieniu październikowców dopatrzeć się jakiegoś 
nowego wybiegu.

Doszliśmy' do takiego stanu, że w ybiegi już 
nas nie straszą; po odcięciu głow y, włosów się ni, 
opłakuje. Ja  Wierzę w  opozycyjność pa idzierni- 
kowców, podobnie jak  w ierzyłem  w  ich serwilidjn. 
Poza opózycyą oddychać obecnie nie meżna '.

ęen n e to jest wyznanie, szczególniej na 
lamach pisma, zajm ującego stanowisko takie, 
jakie od lat kilku zajmują „Pet. V.Ticdoin.“ .

Lecz ouok sp ra n y  ks. W iercińskiego po­
rusza komuhikat A g , Petersburślufej spraw ę 
inna, D onosi czytelnikom o „nadużyciach", 
jakie dziać się miały w przytułku katolickim 
w Moskwie a, w yliczając wszystkie znane (za­
pewne z tych samych donosów) fakty, oskarża 
między innemi zarząd owego przytułku o to, 
że na ścianach jego  „nie było ryciń , świad 
czących o tern, że w R o sy i dzieci litw inów  ule­
gają polonizacyi".

Do wszystkiego przyzw yczajony a ’W ci er 
pliwości zapraw iony czytelnik współczesny dłu 
go będzie się zastanaw iał nad kw alifikacyą tej 
nowej, w ykrytej przez A gencyę PetersDurską 
zbrodni. Żadne bowfćm prawo, od czasów 
Iwana G ró źn t^ o 'w yd aw an e dla uszczęśliwienia 
poddanyci. rosyjskich, n ie zaw iera podobnych 
wym agań. A  gdyby w ' jakim kolw iek przytułku 
znalazł się zarząd odgadujący m yśli „naczal- 
-itwa" w myśl zasady niedrażnienia, byłby 
w kłopocie niclada, gdyby podobny pro­
jekt zechciał w czyn wprowadzić. Mówić o po­
lonizacyi w kom isyi chełmskiej, zam ykając uszy 
na odpowiedzi 'polskie, rzucać przed joru/m  
trzeciej Dum y gołosłowne zarzuty, lub rozpisy 
wać się w kłam liwych insynuacyach na łamach 
„N ow . W rem ."— praca to łatw a a niemniej iń 
tratna. Lecz wynaleźć ryciny, św iadczące o po­
lonizacyi— na to nie dość jest najlepszych chę­
ci, niedóść donosów, trzeba jakiegokolwiek, 
najskrom niejszego bodaj m ateryału. K to ze­
chciałby sięgnąć do przeszłości „polonizowa 
nych litw inów " musiałby porozwieszać na ścia­
nach przytułku obrazki z życia ks. Mackiewicza 
i włościan litewskich z jego  oddziału, lub obra­
zy z życia tych w si litewskich, które w roku 
3 1  i 63 szły na daleką tułaczkę. A le  te obra­
zy m ogłyby nie przypaść do gustu autorom 
komunikatu A gencyi PeiersDurskiej. Za jęłyby 
niewątpliwie miejsce w szeregu corpus delicti 
obok portretów królów polskich i herbów Pol­
ski i L itw y.

Można zresztą zaręczyć, że nad urzeczy 
wistnieniem tego projektu nie zastanaw iali się 
ani autorowie komunikatu, ani jego  inspirato­
rzy. W yrw ało  się to im pop’'óstu w chwili 
nieopatrznej szczerości, k'udy zapomnieli, że 
verba volani. scripta m anent i nieostrożnie 
w ydobyli na św iatło dzienne ciekaw y doku
ment psychologiczny) naiwhy odruch duszy 
prawdziwie rosyjskiej. Po latach kilkudziesię­
ciu historyk prózrió się biedzić będzm nad 
tym ustępem komunikatu, próżno prżep: o w ę ­
dzać będzie porównawcze studya prawne, nic 
mu nie pomoże przestudyowanie wszystkich 
postanowień obowiązujących, w szystk ie j w y
jośnień senatu i cyrkularzy m inisteryalnych.
Pozostanie dla niego zagadką i samo oskarże­
nie i jego  źródło.

Lecz dla współczesnych, na sobie odczu­
wających skutki systemu stale rosnących ape­
tytów , nie trudno ocenić pobudki i dojrzeć źró­
dła podobnych' rnarzćri.

"System dobiega sw ego punktu kulm ina­
cyjnego. Z aąża ją  dó szczytów coraz hardziej 
zaw rotnych. Nic jedna więc gibw a fctabsza tra­
ci poczucie rzeczyw istości i ulega przykrym na­
stępstwom wycieczek górskich.'

Słabsze więc g łow y 'u legają  zaw rotowi, 
lyydają dźwięki nieskoordynow ane, które ni- 
ęzem innem oprócz panującego nastroju nie d a­
dzą śię wytłóm aczyć. Zasługa komunikatu A - 

encyi polega na tern, że jeden z takich odru­
chów utrwaliła i potomności jirz.ekazata jako 
jedyne w swoim rodzaju signum fem pori.r

„N ow ojc W rem ia" rozpada się nad arty­
kułem małego św istka gadzinowego „Bielorusk. 
Ż izń", przytaczając z niego ustęp taki.

. „D la księży polaków  w kraiu naszym nie p o­
winno t>yć m iejsca — xazdy naród nła jtfraWo po­
siadać sw oje duchowieństwo narodowe — i czy bę­
dzie ono praw osław nem , czy katolickiem, prote- 
stanckiem, czy m aryaw ickiem, w  każdym *azie po 
winno b y ć : onoi rosyjskiem ".

C o raz  op orn ie j i d j e  zaliczanie w szystk ich  
m ieszkających  n a  B ia łe j R u s i! k ato likó w  d,o b ia : 
fó ru śln ó w  ’ n arzucan ie  im pod tvrń pretekstem  
ję z y k a  ui zędow ego w  re łig ii. W ięc  ch w yta  się 
czarn a  seciria ostatn ie j desk i ratunku i liczy  na 
księży  re n e g a tó w , żc ci jej dop om ogą. Sp ó ź  
nione rach u by!

„R ie c z "  scep tyczn ie  zapdtru je  się  ń? lo sy  
in ie rp e la cy i w R a d z ie  P ań stw a .

„Słuchając tych przem ówień, osoby, które 
były w czoraj na posiedzeniu R ad y Państwa, m ogły­
by “pow rócić do m yśli, że karyera  naszego prem ie­
ra  jest już skończona.

jednakże, wniosek podobny byłby oczyv»iście 
przedwczesny.

Ten  spowodowany niepraw nym  krokiem  naj­
w yższy stopień oburzenia, na k .ó r j  zdobyła się 
w czoraj Rada Państwa — był dokładnem powtó­
rzeniem tego, co miało miejsce przed tygodniem 
w Dumie Państwowej. A le  w  Dumie Państwowej 
nastrój ogólny po 15  m arca gw ałtow nie się obniżył: 
doprowadził on tylko do wyboru Rodzianki, do ro- 
zLunu wśród październikow ców i do w ięcej niż 
prawdopodoonego cofnięcia się Dumy 7 zajętego 
„.anowis-ka po oczekiwanych w yjaśnieniach Sto- 
łypina.

Czy ro samo powtórzy się i w  Radzie Pań­
stwa? Czy też lyńi razem naszr łzba wyższa da 
dowód w iększej w ytrw ałość, w w alce  o pogw ał­
cone praw a, niz izba niższa?

Mimo całej w agi i w ielkiego znaczenia otrzy 
manych w czoraj rezultatów politycznych, nie mamy 
praw a Judzić się rachubami zbyt optymistycznerm 
Gdyby zamiary' obu izb były  zupełnie stałe i jjo- 
wazne, to, naturalnie, zjaw iłaby się konieczność bez­
zwłocznego wyboru między gabinetem, a izbami. 
A le  za kulisami sceny parlam entarnej m ówią bar­
dzo wyraźnie ó prżyszłeiń eoftrłęCtO' się".

amm

Z życia prowincyi.
Winnica, d. 27 marca.

Pragnąc ułatwić członkom T ow arzystw a 
sprzedaż i kupno rozmaityćh produktów go­
spodarstw a i ogrodnictwa, Podolskie T o w a ­
rzystw o Rolnicze w ystarało  się u guberm alne- 
go komitetu dla spraw  gospodarstw a ziemskie- 

C pdzWóleflle ńa urządzenie na terytoryiim  
wyst.awowem jarm arków  corocznych, dw a razy 
do roku w maju i wrześniu.

Jannńrk i te urządzają się od róku zeszłe­
go i w roku bieżącym w maju, dnia 25, 26 i 
27 urządza się cz i.arty  ż kolei jarm ark

Jarm ark otwiera się dnia 25  m aja o go ­
dzinie 12  W południe.

Przyjm owanie zwierząt na jarm ark 23-go  
maja, opatryw anie przez w eterynarza 24-go 
maja.

Ceny m iejsc za cały przebieg jarm arku są 
następujące:

D la koni i bydła w szopie 1 rb., na przy- 
więzi 50 kop.

D la świń za gotow ą przegrodę 3  rb., 
za gniazao ptasie 50 kop. i - za wodę po 20 
kop. od sztuki

Jarm arkiem  tym interesują się bardzo i 
jest nadzieja żc będą kupcy zagraniczni.

Podolskie Tow arzystw o Rolńrćze posiada 
w llum ennein, o 15  w iorst odM mnicy, praktyczną 
szkolę ogrodniczą i rolniczą. Do szkoły tej 
przyjm ują się dzieci mc młodsze od lat 14-tu, 
które ukończyły szkółki miejskie, jedno luD 
dw uklasowe. Każdego roku w tej szkole w 
m-arcu odbyw ają się egzam iny. I w tytn ro u 
egzanliny odbyty się dnia 2 1  marca, dla uczni 
którzy kończą tę szkolę. NM tych egzaminach 
obecni byli: w ice-prezes T -w a  i zastępca Lu- j 
ratnra szkoły p. A/ toni Urbański, członek rady j 
opiekuńczej hr. Rom an Bnińżki. Przedstawiciele |

gubtrnialnego ziem stwa p. M ilrofan Trublaje- 
wicz i Piotr K ośm yna i od departamentu ro l­
nictwa p. Roksztuld, m iejscowy leśniczy rządo­
wy. Z  14-tu uczni zdało dobrzefegzam ina 10 , 
a 4 zdało warunkowo, jeżeli zdadzą dobrze 
praktyczne egzam iny w jesieni. Zw ykle ci, co 
kończą szkolę, po wiosennych egzaminach mu­
szą w czasie iata odbywać pi3ktykę, a w je ­
sieni zdają praktyczne egzam iny i dopiero 
wtedy otrzym ują św iadectw ? z ukończenia szko­
ły. W ogóle wrażenie egzam inów było d o­
datnie, uczniowie znali przedmiot i odpowiadali 
dobrze.

Sprawozdanie z Kiermaszu
T. Oobr. 1911 r.

I. Przychód.
1. Z  kiosków (za potrąceniem  kosztu to­

w arów ).
a) Szam pan 1533, ° °  — 153,65 =  J 379-85
b)„ Papeterie 4 3 1 ,4 0 — 1 8 7 , 8 1 =  243,59
c) K aw iarnia 1322,86 — 20,43 =  1302,43
d) K w ia ly  14 3 ; .60 — 232,75 — 1201,85
e) Cukry 800,00
f) Bufet 2371,81 — 321,8 1 - 2050,00
g) Kosz szczęścia 836,00 — T41.99 =  649,01
h ) Sztuka stosowana ‘ £>64.63
i) Perfum y 831,00 — 330,00 =  501.00
j) Miód 415.95 — 30,00 =  385.95
ki O woce 315,60
1) Pocztówki 250.00
ni) Ludow y 1534.27 — 915.82 =S 618,j-
2. Z a  bilety w ejściow e 699,16
3. O fiary na budowę kiosków  iPape- •

terie - 57,50; Kaw iarnia — 60 ;o; K w iaty - -
65,50: ( ukry — 36,00; Bufet - -  117,00; Sztu­
kę stos. — 70,00; Perfum y — 9r,oo; Miód
105,50; O woce — 37,00; Ludow y — O0.50I 720,40

4. O fiary ogólne (210,00 lista 1 w 
X : 43 ,.Dz. K ij.“ , 1086,00 — lista II w  Ni; 53 
i 385,05 — lista III w Ni: 79 om yłkowo po­
dana jako 393,05) >679,05

Razem  1 4905,47

,- irar'(t. W  powyższych cyfrach dochodu z 
kiosków pokazane są następne specvalne ofiary na 
kioski: 1 na „ K a w i a r n i ę o d  p. Frenkla 25 rb. i 
p. Rudzkiego 3 rb. przez p. Stotwińską; od p. Kk 
Podhorskiej 100 rb. i p. M ańkowskiego 10 rb. przez 
p. Jadw igę Podhoi sfeą; 2) na „Kosz szczęścia" - -  od 
p. J. [ankiewicza z W arszaw y 5 rb. przez p. L. Mil- 
llerow ą; 3) na „C ukry" — od hr. Rzew uskiego 50 
rb.; 4) na „Sztukę" — od p. M agdaleny O rlikow ­
skiej 5 rb. i p. Zgórskiej Paw iow ej 25 rb. przez p. 
Obniską: 5) na „Bufet" - -  od pań oznaczonych w
liście IV  tp. „Dz. Kij." Nb 79, za wyłączeniem  117
rb. na budowę kiosku) 271 rb.; 61 zaś ofiara na 
„K w iaty" od p. W . Zalenskiego przez p. M. D obro­
w o lsk ą ' (list? II, p. „Dz. K ij." 53) zaliczona zo- 
stata do ofiar ogólnych, do sum y 1679,05.

II. Rozchod.
t. Budow a kiosków i ogó>na dekora- 

cya sali 1090.19
2. Urządzenie elektrycznego ośw ie­

tlenia 168,43
3. Ugłos,zenia i reklam a 361,20
4. W ydział koncertowy 190,00
5. Podatki i portorya 164,28
6. Rozchody ogólne (sala — 360,00; 

usługa w  klubie - -  80,00; roślinność deko­
racyjna - 100,00; sekri laryat, piśm iennicze i 
drobne 859,00

Razem  2843,21 ;
Czysty zysk 116 6326

Podając pówyższe śprawózd inie, Zarząd 
K ijow skiego Rzym sko-Katolickiego T ow arzystw a 
dobroczynności konstatuje przedewszystkiem 
fakt, że kiermasz dobioczynny, m ający za -ceł 
wzniosłe zadanie uzyskania jaknajwiększy.ch 
środków do wałki z nęazą, zdobył już sobie 
prawo obyw atelstw a i cieszy snę staią sym pa- 
tyą nietylko mieszkańców K ijo w a, ale i całego 
społeczeństwa na Rusi.

D ow odem  tego  je st: z jed n e j s tro n y  g o r ­
liw o ść  i d o b ra  w o la  bardzo liczn ego g ro n a  o- 
sób, które z ca łym  zapałem  od d ały  się  p ra cy  
nad urządzaniem  kierm aszu, z d ru gie j zaś w ie l­
ka fre k w e n e ya  i ofiarn ość zw ied za jących . D w a  
p ow yższe  czynnik i, d op ełn ia jąc  się  w zajem nie, 
zap ew n iły  pow odzen ie  temu w ielkiem u dzietu 
m iłosierdzia, za co Z a rz ą d  T -w a  d o b ro czyn n o ­
ści w im ieniu n ieszczęśliw ych , k tórym i się  o- 
p iekuje, sk ład a  na jszczerszą  podziękę.

Przedewszystkiem  wdzięczność należy się 
Paniom Gospodyniom  kiosków, które, nie szczę­
dząc właśnych środków  m ateryalnych, pośw ię­
ciły na ten cel strój c z is  i osobiste w ygody, 
nie cofając sie przed zmianą nawet trybu ży­
cia. Dzięki też usilnej pracy i dokładaniu
wszelkich starań ku podniesieniu estetycznej 
strony kiosków , zostały osiągnięte rezultaty,
zapewniające ostatniemu Kierm aszow i reputa- 
cyę jednego z gustowniejszych wr szeregu urzą- 
dzanycn przez T  wo dobr. bazarów. Należy 
prżyźnać, że pomimo sw ej zewnętrznej różnicy 
wszystkie kioski tegoroczne odznaczały sit; 
wsDólną im ćcchą cW glncyl, dobrego smaku i 
wielkiej uprzepności gospodyń, któ>-e zdaw ały 
sie ryw alizow ać ze sobą pod względem grzecz­
ności i, chęci dogodzenia gościom  kierm aszo­
wym. W yrażając g łęb ok i wdzięczność swą 
wszystkim Paniom za tak żyw e przejęcie się 
zaszczytną, lecz i uciążliwą rolą gospodyń na 
zabawie dobroczynnej i tak szczerą pomoc Z a ­
rządowi w jego  dążności do podniesienia d o ­
chodu 7. Kierm aszu, Zarząd nie może pominąć 
milczeniem i g-ona Pań z kiosku bufetowego, 
którym  się należy wdzięczność za organizacyę 
kiosku, dzięki której bufet, dogadzając gastro ­
nomicznym zachciankom  gości, przy taniości 
swych produktów, przyniósł najw yższy dochód.

Następnie serdeczne podziękowanie naie- 
zy się wydziałowi dekoracyjno-budowlanem u, 
złożonemu z pp. K aro la  Iw anickiego, Bohdana 
Kom arnickiego i W ładysław a Żylińskiego, z 
których pieiwSzy, t. j. p. Iw&mcfa K . wykazał 
niezmierną pom ysłowość i bogactwo fantazyi w 
zaprojektowaniu kiosków , tak iż rok rocznie na 
tej saińej Sali, co raz to riowe ukazują się m o­
tyw y; następnie p. Kom arnicki B ., poci którego 
osobistym  dozorem wykonane zostały Drojękty 
dekoracyi sali i kiosków; wreszcie p. óylińskś 
W t., który samodzielnie zaprojektow ał i przy 
pomocy pp. W etzla i I lo llak a  wykonał dw a o- 
ryginalne kioski „M iód“ w kształcie baszty l‘ lo- 
ryańskiei i „P oćztóv 'k i“ , w ' Śtyh ludowym , a 
także przy pomocy tychże panów nam alował 
dioramę „D olina K oście liska" do kiosku bule- 
tow ego .1 W  dziale tym, iako delegaci kiosku 
nieocenione usługi oddali pp. Zygm unt CI10- 
miński, Józef lló llak , Aloi/.y Jan ick i, W ład y­
sław  Wctzel i Eugeniusz W itow ski, którym za 
tak szczerą i niestrudzoną p )moć w niezbyt ła ­
twej pracy dekoracyjnej wielka się należy po- 
dz:ęka. Oprócz nicli bardzo jiomocnyrni byil 
pp. W  i S . G orzechow scy, B . Grzesiński, I la -  
ficki, J .  K rasnopolski, K . P cito 1 W l. Zboro- 
mirski.

Następnie Zarząd T -w a  dobr. w yraża p o ­
dziękowanie paniom K  Jastrzębskiej, St. K o  
sickiej, A . Maj r, M. Pieślak, L  Pudłowskiej 
oraz w szyjek im ich pomocnicom ża ziłpełnic 
bezpłatne a ogrom nie żywe zajecie ślę- rPnie- 
nieni girland rółM fcolorowyVii dó d ekorac ji sali;
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[i. \n ili z.rjow T-icmu Ju z  cl a Iow i za p oży­
czenie kolumn i waz terał- otowych;

D yrekcyi t ’ol. Zach. F abryk i M aszyn— za 
udzielenie żużli do wodospadu;

pp. Gołombkom, którzy przez 3 dni k ier­
m aszowe dostarczali najzupełniej bezintereso­
wnie do „kaw iarn i" doborowych produktów 
i słodyczy;

pp. Gospodarzom  klubu Szlacheckiego —  
za w ynajęcie na bardzo dostępnych warunkach 
sw ego lokalu ze śv\ iatłem, wodą i wszelkietm 
dogodnościam i;

K ijowskiemu T-w u Elektrycznem u— za bez­
płatne udzielenie prądu elektrycznego w ciągu 
całego czasu trw ania Kierm aszu i przygotowań 
do niego;

p. K im ajerow i Józefow i— za udzielanie ol­
brzymiej ilości mebli do wszystkich kiosków 
i m ajstrów ze sw ej fabryki do dekoracyi sali, 
kiosków i całego lokalu;

firmie L ew in a— za zupełnie bezintereso­
wne pożyczenie kosztownych luster do kiosków.

firmie zaś M atuszewskiego za pożyczenie 
takowych na ogrom nie dogodnych warunkach;

p. Możdżeńskiemu C abryelow i— za przy­
stępne urządzenie oświetlenia elektrycznego;

p. Okoniewskiemu W itoldow i —  za urzą­
dzenie wodospadu w kiosku bufetowym, zw ią­
zane z licznemi trudnościami;

Szanownym  Redakcyi i Adm inistracyi 
„D ziennika K ijo w sk ie g o "— za chętne zam iesz­
czanie wiadom ości, dotyczących Kiermaszu 
i znaczne ulgi przy w ykonyw aniu wszelkich 
druków i ogłoszeń.

firmie „R e k la m a "— za urządzenie na do­
godnych warunkach reklam y, tak w pismach, 
jak  i w afiszach, oraz przy pomocy automobilu;

p. R ootsow i— za w yroby spożywcze i sto­
liki do restauracyi;

firmie „Sw id a  i M uller"— za udzielenie po 
znacznie zniżonej cenie bibułek do girland;

firmie „Szukkert i C -o "— za wypożyczenie 
dwóch lamp łukowych;

p. W esserow i za ogrom ne ustępstwa 
przy wynajęciu roślinności dla dekoracyi sali i 
lokalu'

p. Żurakowskiem u Józefow i— za przyjęcie 
na siebie prowadzenia rachunków kierm aszo­
wych w roli skarbnika.

W reszcie młodzieży przy kasie i kontroli, 
która zorganizowana przez p. Z y g . Baykow- 
skiego, przyczyniła się gorliw ą pracą sw oją 
i w ytrw ałością do powodzenia Kiermaszu.

Rów nież wszystkim osobom, które złożyły 
ofiary na korzyść Kierm aszu bądź to w pienią­
dzach na ogólne cele, lub na specyalne kioski, 
bądź to fantami do koszów szczęścia i produk­
tami do kiosku bufetowego (ofiary te z nazw i­
skami ofiarodaw ców zostały ogłoszone w .M.M; 
3 3 . 53 i 79 „D ziennika K ij.") .

Nakoniec Zarząd wyi aża swą wdzięczność 
wszystkim  osobom, które w jakisolw iek  spo­
sób, bądź pośrednio, bądź te/ bezpośrednio ra- 
czyły przyczynić się do tak świetnego pow o­
dzenia zabawy.

Zarząd.

Bez maski.
Byłem  w niedzielę na w ystaw ie pracy ko­

biet, która się mieści w sali giełdowej i na 
którą każdy pójść może, nie obaw iając się, że 
to jest w idowisko... nie dla bardzo młodych 
panieniek.

Młode panienki niech tam śmiało idą, a 
rodzice odradzać im tego nie mają dobrej racyi, 
chociaż, niestety, kształcącego wyobraźnię i ner­
w y kabaretu na w ystaw ie nie znajdą.

Natom iast kto mojej rady usłucha, temu 
ćl*ję jeszcze radę inną.

Proszę zwrócić uwagę na pracow nię ki- 
jow ianki, p. H eleny T ynow skiej, której ekspo­
naty są iak piękne, tak wykw intne i tak pełne 
skończonego nieraz artyzmu, że od -zakątka 
sSli, w  którym  się mieszczą, oczu oderwać nie 
można.

Znajdziem y tam głębokie w ypalania na 
dhsewie, znajdziemy w yroby, ozdobione meta­
loplastyką, m alowania, imitujące mozajkę drze­
wną, hafty i maty w przepysznych barwach. 
A  wszystko to z piętnem rzetelnego artyzmu, 
a na każdej nawet bagateli rysunek odręczny, 
sam odzielny, daleki od utartych szablonów.

I na inny jeszcze kąt sali radbym  zw ró­
cić uwagę. S ą  to w yroby iniane, bawełniane 
i w połączeniu z jedwabiem  warsztatów tka­
ckich z Koroszczyna guberni siedleckiej, prow a­
dzone przez p. W . Kuczyńską. W yrob y ogrom ­
nie tanie i— prześliczne.

Dodam, że kijow ska pracow nia p. Tyno- 
wskicj ud kilku już lat w alczy... z publiczno­
ścią. która w żaden sposób nie chce zrozumieć, 
że ma do czynienia ze szczerym, niepośledniej 
m iary artystą, z artystą, który m ógłby je j dać 
tak dużo przedmiotów z zakresu tej prawdziwej 
sztuki, której nasze mieszkania, wypchane głu­
pią i ^r °g ą  tandetą, posiadają tak mało.

Proszę pójść i zobaczyć, a przekonacie 
się, żc piszący ma więcej racyi, aniżeli m y­
ślicie.

Czarny Jegomość:

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś »9 f 1 1 ) Eustazego Op., C yry la  M.
Jutro 3°  (Ia ) A nieli W d , Kw iryna M.

Wschód atoAca o gpdz. 5 na 18.
ZaChód lloAca o godz. 6 m. 45 
Długość dnia godz. 13  n*. 27

K a le n d a rz y k  H isto ry c z n y .
a  Haroa ( II Kwietnia).

Roku 1775. Sejm  przyjm uje opracow aną 
przez delegacye nową formę rządu.

— Zebranie udziałowców. W czoraj w O- 
gniw ie odbyło się w alne zebranie członków ki­
jow skiej „ K aw iarni U d ziałow ej". Zebrało się 
64 osoby- Przewodniczącego w ybrano p. Po- 
cssjtowskiego, na sekretarza p. H uskowskiego. 
Sprawozdanie za r. i g i o  w ykazało 1 5 1 6  rb. 
68 kop. straty przy ogólnej sumie 20,746 rb. 
ao Lop. dochodów i 22 ,2 6 3  r -̂ rozchodu. Dłu­
ga, kilkugodzinną dyskusyę w yw ołał bilans 
T -w a. Szereg oponentów poddał ostrej krytyce 
poszczególne pozycye bilansu, zarzucając zarzą­
dowi chęć zam askowania istotnego stanu rzeczy. 
Między innemi wskaryw ano na pozycyę „rucho- 
tności" spółki, oszacowane na 18 ,7 4 3  rb. Od

c/.asu powstania spółki pcwycya la pic była a- 
inortyzowaną. Uważano za niepraw idłowe zapi­
sanie na rachunek roku spraw ozdaw czego ca­
łego kosztu przenos-n kaw iarni do nowego lo­
kalu, pomimo iż wydatek ten powinien być 
rozłożony na lat 5, stosownie do umowy dzier­
żawnej na lokal. W  rezultacie zebranie nie za­
twierdziło bilansu i w ybrało specyalną kom isyę, 
powierzając je j oszacow anie ruchomości „K a ­
w iarn i", sporządzenie now ego bilansu i zw oła­
nie now ego w alnego zebrania przed dniem 30 
kwietnia.

Przystąpiono do w yborów  członka zarzą­
du i członków kom isyi rew izyjnej. Do zarządu 
został w ybrany ponownie ustępujący z kolei 
p. W iczfiński. Ponieważ drugi członek zarządu, 
p. P. Gródecki, podał się do dym isyi, na jego 
miejsce wstąpił zastępca, p. N ow osiel­
ski. Do komisyi rew izyjnej w ybrano pp. K . K le- 
czyóskiegu, S . Chm urzyńskiego i J .  Moszczeń- 
skiego.

Zebranie zamknięto około godz. io -e j 
wieczorem.

— W sprawie wystawy kijowskiej.
Onegdaj grono radnych zwiedziło ogród C esar­
ski, aby przekonać się, o ile można w nim u- 
lokow ać w ystaw ę. Zebrało  się przeszło 30 rad ­
nych, z których większość stanow iła opozycya 
z praw icy. Zw olennicy w ystaw y praw dopo­
dobnie daw niej już obejrzeli ogród, ponieważ 
było ich zaledwie 10 — 12 . Oprócz radnych w 
zwiedzaniu ogrodu wzięło udzia* i kilka osób 
postronnych. T ow arzyszy ł zwiedzającym  urzęd­
nik policyjny. W skazów ek udzielał prezydent 
miasta, p. D jakow .

W szyscy mogli się z łatw ością przekonać 
o nader opłakanym  stanie ogrodu, ponieważ, 
jak to zaznaczył p. Lesisz, i porę ku temu w y ­
brano stosow ną. Poszarpane, podmyte wodą 
urw iska g ó ry  C esarskiej grożą w każdej cii wili 
runięciem w dół. W  środku ogrodu, z obydwu 
stron alei P iotra W ielkiego, dwie o a z y — inspek­
ty zakładu ogrodniczego W essera oraz „Cha- 
teau des fleurs" z nawpół zrujnow anym i bu­
dynkam i, kupami śmiecia i nawozu, nieco da- 
l e j^ o b l i J e  nawożone inspekty miejskie. A leja, 
szarą w stęgą przecinająca tę płaszczyznę, nie­
wykończona, również nie zdobi ogrodu.

—  Je ś li tu będą rozrzucone paw ilony w y­
staw ow e, plac ten chyba na tern nic nie stra­
ci— robi uw agę p. D jakow . Profesor Czernow 
protestuje; „tu zaledwie '/ 2 dziesięciny", tw ier­
dzi z miną znaw cy, wskazując na inspekty. 
P. Lesisz udziela inform acyi, że przestrzeń in­
spektów miejskich zajmuje D/a dzies.

Zw iedzający przechodzą do najpiękniej­
szej części ogrodu, graniczącej z parkiem P a ­
łacowym . „T en  przesmyk corok się zmniej­
sza— oświadcza p. D jakow , pokazując na pagó­
rek, dzielący niższą część ogrodu od stoków .—  
Musi on być splantow 3ny, inaczej utworzy się 
tu w yrw a".

Podczas dalszego oglądaniu ogrodu stw ier­
dzono, iż najbardziej zadrzewiona część jego 
składa się z szeregu łączek, otoczonych stare- 
mi drzewam i, rosnącem i wzdłuż ścieżek na od­
ległości 1 — i i pól arsz. od siebie. „Ile paw i­
lonów można tu zbudować, nie tykając drzew, 
jeśli uwzględnić, że będą one u staw o n e na le­
żących belkach, bez w bijania pali w ziem ię?"—  
zapytuje p. D jakow .

W szyscy przychodzą do w niosku, iż ogród 
należy uporządkow ać. „A le  pod w ystaw ę go 
nie oddam y" —  oświadcza jeden z niepizejed- 
nanych.

—  W  sprawie rewizyi miejskich. Prezes
kom isyi kanalizacyjnej, p. Jozefi, złożył prezy­
dentowi miasta deklaracyę, w której wskazuje 
na to, iż rew izya senatora Neuhardta stała się 
przyczyną rozmaitych pogłosek, które, przedo­
staw szy się do prasy, rzucają cień na ludzi, 
często Bogu ducha winnych. Z  drugiej strony—  
kanalizacya jest to pierwsze przedsiębiorstwo, 
które miasto urzeczywistniło własnem i siłami, 
nie udając się do pomocy akcyonaryuszów . T a ­
kie traktowanie spraw y może zniechęcić radę 
miejską do iacyonalnej gospodarki i znowu po­
w ołać do życia system koncesyi.

A b y zrehabilitować radę miejską, p. Jozefi 
proponuje 3 środki:

1) Zw ołać kom isyę specyalistów  inżynie­
rów  i zasięgnąć ich opinii co do budowy ka- 
nalizacyi kijowskiej. K om isya może zadecydo­
wać o wyższości kolektora surow cow ego nad 
betonowym , może w niektórych miejscach roz­
kopać kolektor i zbadać stan rur, co będzie 
tern łatw iejsze iż każda rura posiada szczegó­
łow y opis i oznaczona jest numerem.

2) P . Jozefi propononuje polecić miejskiej 
kom isyi rew izyjnej dokonać szczegółowej rew i­
zyi sp raw y  budowy kanaiizacyi.

3) Poniew aż niektórzy Itaadają t>oł/m nieu­
fności miejskiej kom isyi rew izyjnej, p. Jozefi 
proponuje wnieść prośbę najpoddańszą o w y­
znaczenie senatorskiej rew izyi gospodarki miej­
skiej.

— Echa rawizyi Neuhardka Inżynierowie
Sm irnow i Lubim cew , zamieszani w rewizyi 
kanalizacyjnej, złożyli w czoraj szczegółowe za­
przeczenie wszystkim  danym  o ich działalności 
przy rozszerzaniu kanaiizacyi. Prezydent miasta 
p. Djakow przesiał gubernatorow i otrzymane 
w yjaśnienia.

—  Krążą pogłoski, iż naczelnik ruchu kol. 
Pol.-Zachodnich p. S . Picczkowskij podaje się 
do dym isvi.

—  Nowy rozkład jazdy- Od dnia 18 -go  
kwietnia w prow adzony zostanie letni rozkład 
jazdy na kolejach Południowo-Zachodnich— m a­
ksym alny na liniacli Fastów -Znam enka, Rów ne- 
Sarn y , K oziatyn-C hrystynów ka i C hrystynów ka- 
Cw eikow o; wzmocniony na liniach K ijów -Fa- 
stów, Fastów -1 oziatyn, W apniarka Odesa, Pe- 
czanówka-Zdoll unów -K ow el, K ijó w -B arn y-K o ­
wel, Słobódka-O knica i Birzula-Znam enka, na 
pozostałych zaś liniach i odnogach— zw ykły.

Obecme kursujące pociągi bezpośredniej 
koinunikacyi pozostają nadal, a od dn. 18  kw ie­
tnia obecna komunikacya bezpośrednia Odesa- 
Baku i K ijów -C h trsoń  zastąpiona zostanie ko- 
rnunikacyą O desa-Rostów  i K ijów -N ikołajów . 
Bezpośrednia kom unikacya K ijów -G ran ica od 
d. 18  kwietnia zostanie skasow ana.

—  Uchwała zasadnicza. Na ostatniem 
zebraniu ogól nem kijow skiego sądu okręgow e­
go zapadła uchwąla, m ającą znaczenie zasadni­
cze, w spraw ie odpow iedzialności. dyscyp linar­
nej adwokatów przysięgłych, skazanych sąd o­
wnie za wykroczenie polityczne. 'R o z p a tr jw a - 
no mianowicie wniosek prokuratora, żądający 
w ykreślenia z listy  adwokatów przysięgłych k i­
jow skiej izbj' sądowej adw przys. M. Murom- 
cewa, skazanego przed dwoma laty  przez izbę 
na 1 rok fortecy z art. 12 9  now. kod. kam . 
za jeden  z artykułów', zamieszczonych w gazc- 
c’ e „Ju go -Z ap ad n a ja  N iediela", której był od­
powiedzialnym redaktorem.

Ogólne ztbranie uchyliło wniosek proku­
ratora.

A ualcw iouiy wypadek nral initjscc uie 
dawno z czernibowskim adw. przys. Szragiem , 
b. posłem do pierwszej Dumy Państw ow ej, ska­
zanym na 3  miesiące więzienia za podpisanie 
odezwy w yborskiej. Ogólne zebranie sądu o- 
kręgow ego postanow iło mu tylko udzielić na­
gany i d ecyz ję  tę, pomimo protestu prokura­
tora, zatwierdziła w swoim czasie kijow ska izba 
sądowa

—  Protest- Archim andryta Antoniusz, b y­
ły przeor Ł a w ry  Peczerskiej przesłał prezyden­
towi miasta protest przeciw budowie pomnika 
Szewczenki. C iekawe są pow ody, które znie-- 
wałują szanow nego duszpasterza do „gorącego 
protestu", jeszcze ciekawszą charakterystyka 
poety. „Szew czenko od lat najmłodszych był 
nałogow ym  pijakiem, analfabetą i nierozwinię- 
tym prostakiem , którym pozostał do śmierci, 
skutkiem czego nastąpił w nim zanik tych w szy­
stkich cech dodatnich, które sa w łaściw e jego  
otoczeniu". D alej czytam y: „...tw órczość Szew ­
czenki pozostaje w ścisłym  związku z utw ora­
mi rew olucyjnym i Mickiewicza, Czajkowskiego 
Zaleskiego i Goszczyńskiego. W  ciągu sw ego 
pobytu w W arszaw ie w latach 30-tych, Szew ­
czenko zaznajomił się z życiem polaków i prze­
jął się ich nieprzejednaną nienaw iścią do Mo­
skw y Carskiej w ogóle, w szczególności zaś ku 
Ces. M ikołajow i I i Bohdanow i Chm ielnickie­
mu. Rozgrzew ając się gorzałką i rumem, za­
raziw szy się poiskiem usposobieniem rew olucyj- 
nein względem M ało rcsy ’ , Szewczenko stal się 
sceptykiem, bezbożnikiem, bluźniercą, uniósł się 
nienaw iścią do swej ojczyzny R o sy i i je j w iel­
kiej przeszłości, do cerkw i praw osław nej, nego­
wał władzę C esarską wielkich monarchów Pio­
tra 1 i K atarzyny W ielkiej, m ajaczył o wolności 
„U krainy" j krw aw ych  walkach bratobójczych". 
Zdaniem  Antoniusza, takiemu zbrodniarzowi 
niewolno oddaw ać czci.

—  Budżet m. Kijowa. Został ostatecznie 
ułożony preliminarz budżetowy m. K ijo w a  na 
r. 1 9 1 1 .  Sum a dochodów w ynosi 3 ,8 6 5 ,532  
rb. Roz.chody podzielono na dwie kategorye: 
w j datki bieżące, które w yrażają się tą samą 
sumą, co i suma dochodów, oraz wydatki na 
rachunek specyalnych dochodów, sprelim inowa- 
ne w sumie 444,855 rb.

— Gratyfikacye na kolejach Poł -Zach.
G łów ny zarząd kolei żelaznych przesłał naczel­
nikowi kolei Południowo - Zachodnich; sumę
324,000 rubli, przeznaczoną na gratyfikacye 
wielkanocne dla niższych urzędników kolei 
Pol.-Zach.

— Kursy w Białej Cerkwi. Od d. 15 -g o  
maja do 15  czerw ca staraniem  kijow skitgo  
zarządu ziemskiego w B iałej C trk w i urządzone 
zostaną kursy dla kierow ników  i pracowników' 
towarzystw spożywczych. N a kursy przyjm o­
wane będą osoby pici obojga od' lat 16 , przy- 
czem pierwszeństwo mają osoby, delegowane 
przez stow arzyszenia spożywcze.

Zamiecie śnieżne. Z wielu stacyi li­
nii Flizaw etgradzkiej telegrafują do z.arządu ko­
lei Południowo Zachodnich o zamieciach śnież­
nych. Na dystansie Birzula-Znam enka pociągi 
przychodzą ze znacznem opóźnieniem wskutek 
tego, iż nie sposób jest zmieniać parowozy. 
Na stacyi Bieice wczoraj zrana śnieg ustal.

Wycieczki- W  początkach m aja w y­
rusza na Kaukaz pierwsza w ycieczka studentów’
1 ljowskiego instytutu handlow ego. Marszruta 
K ijów -Piatygorsk-W ładykaukaz-Tyflis, po d ro ­
dze wojenno-gruzińskiej, D aryal-Borżom -Kutais- 
Batum -Poti-Suchum -Jałta-Sew astopol -Teodozya- 
Eupatorya-O desa-Kijów ’ .

D ruga wycieczka z marszrutą: K ijów -K u- 
tais-Baku-Tyflis w yruszy w drugiej połowie 
maja. Z ap isy  przyjm owane są od d. 18 -go  
kwietnia.

—  Sprawa prasowa. Zakończone zosta­
ło śledztwo w spraw ie b. redaktora odpow ie­
dzialnego gazety „K ijew skija  W iesti", L . R a ­
dziejowskiego, oskarżonego z art. 12 9  now 
kod. kar. za umieszczenie we wspom nianej g a ­
zecie artykułu wstępnego w spraw ie ostatniego 
rozporządzenia rad y  m inistrów o wyższych za­
kładach naukow ych. S p raw a przekazana zosta­
ła  izbie sądowrej, która rozpatrzy ją  d. 1 3  ma­
ja  r. b.

— Konia kują -- żaba nogą nastawia.
Kijow ski Zw iązek narodu rosyjskiego doniósł 
gubernatorowi, że „now oobrana rada miejska, 
powodując się zapew ne względami zakulisow y­
mi i pryw atnym i pp. radnych, ponownie po­
staw iła na porządku dziennym spraw ę zniszcze­
nia ogrodu C esarskiego" (należy pod tern za­
pewne rozum irć urządzenie w ystaw y na tery- 
toryum ogrodu). K ijow ski Zw iązek narodu ro ­
sy jskiego w swein imieniu a także w imieniu 
„całej ludności m iasta" w yraża nadzieję, że „n o ­
we zakusy rad y miejskiej spotkają się z nale­
żytą oceną adm inistracyi m iejscowej, która 
zapobiegnie gw ałceniu podstawow ych interesów 
ludności 1 frondzie przeciwko w ładzy".

Sprawy tramwajowe. Ja k  wiadomo, 
zarząd T -w a  tram w ajow ego ze w zględów o- 
szczędnościowych pozbawi! urzędników m iej­
skich tradycyjnego praw a korzystania z biletów 
wolnej jazdy na tram wajach kijowskich. Obec­
nie zarząd tram w ajow y zawiadomi! prezydenta 
miasta, że zgadza się na wydanie urzędnikom 
400 biletów wolnej jazdy, ale pod pewnymi 
warunkam i. Nom inalna cena każdego biletu 
ma w ynosić 50 rb. i cyfra  ta ma być brana 
pod uw agę przy wykupieniu przedsiębiorstwa, 
t. j . miasto zapłaci T-w u za te bilety dziesię 
ciokrotnie większą sumę, czyli 200 tys. rubli. 
T -w o prosi prezydenta m iasta o poddanie tej 
kw estyi pod dyskusyę rady miejskiej.

— 0 uzbrojenie policyi. Policm ajster
kijow ski zażądał od prezydenta m iasta uzbroje­
nia policyi szablami. S tare  sraole rozm aitego 
typu są już obecnie do niczego. N a uzbrojenie 
policyi potrzebna jest suma 5,508 rb. (po 8 rb. 
za szablę). Je ś li miasto nie może odrazu tej 
sumy zapłacić, policm ajster zgadza się rozłożyć 
ją  na dwie raty.

—  KonKlirs. W czoraj odbył się konkurs 
na dzierżawę miejskiego teatru w domu ludo­
wym przy targu św . T ró jcy , z terminem 6-cio- 
letnim: od 1 września r. 1 9 1 1  do 1 lipca 
r. 19 16 .  Zgłosiło  sw e oferty 3  antreprenerów. 
P. Kaleśnikow  ofiarow yw ał 13 ,10 0  rb., D uw ar 
Torcow  i Sadow skij po 10  tys. rb. Zarząd 
miejski postanowił dać dwu ostatnim antrepre- 
nerom czas do namysłu. O ile zgodzą się oni 
podnieść również tenutę, rada będzi; rozstrzy­
gała  między 3  kandydatam i.

—  Wyjazd gen.-gubernatora. Gencrał-gu- 
bernator kijow ski T repów  wyjechał do Peters­
burga, w ezw any telegraficznie przez prezesa 
ministrów Sto lypina na naradę w spraw ie 
w prow adzenia ziem siw Luryalnych w 6 guber­
niach zachodnich na zasadzie N ajw yższego Uka­
zu z d. 14 marca.

N arada pow yższa odbędzi : się pod prze­
wodnictwem prem iera w dniu jutrzejszym ; udział 
w niej wezmą oprócz general-gubernatora T re .

powa, gubernatorowie 6 gubernii obdarzonych 
ziemstwami, oraz przedstawiciele dotychczaso­
w ych guberpialnych zarządów ziemskich pom io  
nionych gubem ii.

—  Nł  Dnieprze- Dniepr stopniow o zale­
w a nadbrzeżne nizkie miejscowości. W czoraj na 
wyspie Truchanow ej woda podeszła do samych 
budynków od strony zatoki M atw iejow skiej. 
W oda szybko zalew a łąki miejskie. N a Obołoni 
dochodzi do składów drzewa i belek; wzdłuż 
ulicy Nadbrzeżno-Łybedzkiej pośpiesznie budują 
tamy; port przedstaw ia obecnie szeroki piat 
wody, łączący się z głównem  korytem  rzeki.

Otrzym ano wiadom ości, że dopływ y D nie­
pru Soż, Berezyna i częściowo D esna stoją 
jeszcze pod lodem. W oda w Dnieprze obecnie 
przj’b j wa stosunkowo dość wolno— po 2 —  4 
werszkł na dobę. Pomimo to, gdy ruszą lody 
na głów nych dopływach Dniepru, należy spo­
dziewać się znacznego wylew u; przypuszczenie 
to znajduje potwierdzenie w nader szybkim 
przybytku wody obecnie w ciągu kilku dni. Do 
dom wczorajszego poziom wody podniósł się o 
2  arszyny i 2 wersz.

Pomiędzy Kijow em  a Ekaterynosław iem  
oraz Kijow em  i Kremieńczugiein zaprowadzono 
już prawidłową komunikacyę parostatkową. 
W czoraj o godz. 1 po poi. odszedł do Czerni- 
howa pierwszy parostatek tow arow y „Andrzej 
P ierw ozw anny"; onegdaj w ypraw iono pierwsze 
barki do Mozyrza z cukrem, mąką i pszenicą. 
Z  dołu rzeki, z R z jTszczowa i K an iow a przyby­
ło 5 berlinek ze zbożem. W czoraj pod wieczór 
odeszły berlinki do Czarnobyla z ładunkiem 
mąki i drzew a. Ruch osobow y, wobec dotkli­
wego zimna, dotąd niewielki. Kom unikacya 
z w yspą Truchanów  ą odbyw a się przy pomocy 
łódek i kuteru Pomiędzy Kijow em  i Slobódką 
kursują parostatki.

—  Śn ieg, W iosna w tym roku długo ka­
że r a  siebie czekać. Kilkakrotnie łudziła już nas 
promien-ami slonca, jednak po paru dniach 
ciepła pow racały chłody, szaruga i słota, nie 
pozwalające przypuszczać, iż już jest koniec 
marca. W czoraj przez dzień cały mżył drobny 
śnieg, pokryw ając dachy białym całunem, a 
chodniki biotem.

—  Nieporządki w miaście- Mimo, że 
wszystkie terminy dla w yw ożenia lodu dawno 
już minęty, w niektórych punktach miasta leża 
dotychczas kupy śniegu, np. w zaułku między 
W łodzimierską i T eatra ln ą, na rynkach i t. d. 
Najbardziej nieoopraw nym  jest zarząd m itjski—  
wszystkie środki, m ające na celu zniewolenie go 
do uporządkowania ulic, okazały się niesku­
teczne.

OSOBISTE
—  Przyjechał z Lkaterynosław ia nowo- 

m ianowany naczelnik kijowskiego gubernialnego 
zarządu żandarm eryi pula. Szredel

—  B aw i-w  K ijo w ie  poseł do Dumy Pań­
stwow ej I. Luczycki.

—  Przybył do K ijow a i stanął w hotelu 
Hładyniuka poseł do Dumy Państw ow ej Gar- 
kawenko.

— K R W A W E  S T A R C IE . Na Peczershu w  
czasie bójki raniono M. Kuźmenkę. W  domu N: 13 
przy ul. W . Żytom ierskiej przyszło do starcia m ię­
dzy kilkom a wyrostkam i, w czasie którego ucier-

fńeli Downerd i Sotnikew. Poszkodow anym  udzie- 
ono pom ocy lekarskiej.

— Z A  B E Z P R A W N  \  S P R Z E D A Z  W Ó DKI 
Zatrzymano na placu Cesarskim  P. Kuzina, któremu 
odebrano 57 butelek wódki.

— W  S P R A W IE  N A D ZO R U  S A N IT A R N E ­
GO. Urzędnikom policyjnym  polecono, aby w  c ią­
gu dwóch tygodni przedświątecznych dokonali w raz 
z nadzorem sanitarnym  oględzin wszystkich zakła­
dów, prow adzących handel produktami spożyw czy­
mi. Oprócz tego polecono im obejrzeć fabryki wód 
mineralnych, stragany i pawilony, w  których sprze­
dają chłodzące napoje.

— K R A D Z IE Ż E . Z  m ieszkania adwokata 
S. B agrow a skradziono ubrania w artości 300 rb. 
Sp raw cę  kradzieży—stróża Kuzniecowa, zatrzym a­
no. Przy ul. W . W asylkow skiej As 45 okradziono 
W aisberga. Z  m ieszkam - Sińkow skiej (Dymitrow 
ska 151 skradziono rzeczy w artości 75 rb." W  do­
mu As 5 przy ul. M eżygorskiej skradziono brauning, 
40 rb. i czapkę karakułow ą. Przy ul. Peczerskiej 
As 15 okradziono m leczarnię Gutnikowa.

— N A P A D Y . Onegdaj w ieczorem  na Prior- 
ce K. Poczkaj z czterem a towarzyszam i dokonał 
napadu na sw ego teścia Gonczarowa, pow racające­
go z synem swym  do domu. Napastnicy rzucili się 
z kijami na Gonczarowych, raniąc obydwóch.

Na ul. Goni zarnej jakiś nieznajomy ranił no­
żem I. Szankina. Kannemu udzielono pom ucy le­
karskiej.

— K R A D Z IE Ż  10,000 R U B L I NA PO C ZC IE . 
Zakończone zostało śledztwo pierw iastkow e w spra 
wie pamiętnej kradzieży w tutęjszem głównem  biu­
rze pocztowem pakietu z ro.ooz rb. Do odpowie­
dzialności sądowej pociągnięto urzędników poczto­
w ych: Krużylkę, Pletniew a i Torzew skiego, a także 
pod zarzutem niedbalstwa służbowego —Cekałę.

— N A G Ł Y  ZGON. W  domu ŹNs 3 przy zjeź 
dzie W ozniesienskim  zm arł nagle wskutek zatrucia 
się alkoholem A. Rokczew . Zw łoki odwieziono do 
prosektoryum.

— T R U P Y . W czoraj na placu Żytnietorskim  
znaleziono zwłoki nieżnanego żebraka.

W  ogrodach więziennych znaleziono zwłoki 
nowonarodzonego dzieck" Oba trupy odwieziono 
do prosektorjmm.

— W  S P R A W IE  ZA M O RD O W A N IA  JU S Z - 
C Z Y Ń SK IE G O . Obecpie śledztwo w  spraw ie za­
m ordowania ucznia luszczynskiego pc sunęło się 
znacznie naprzód. A resztow ana przed kilku dnia­
mi matka zam ordowanego (niegdyś Juszczyńska) 
Prychodko daje sprzeczne odpow iedz' i nie ulega 
praw ic w ątpliw ości, że w najbliższym  czasie w ła ­
dze :,ledcze osiągną bardziej pozytywne rezultaty. 
Dotychczas udało się skonstatować, żt na sukni 
A Prychodko są ślady krw i, które zauważono ró ­
wnież na ścianach je j mieszkania. Można przy­
puszczać, że Juszczyńskiego zamordowano w mie­
szkaniu jego  matki, a następnie zwłoki wywieziono 
z domu. Co do pochodzenia śladów  krw i na ubra 
niu, A. Prychodko dała cały szereg sprzecznych 
odpowiedzi, lecz do w iny się na razie nie przy­
znał 1

— N A P A D  NA SĘD ZIEG O . W czoraj u sę­
dziego pokoju I-go cyrkułu (Padół) podczas odczy­
tywania wyroku, skazującego siedmiu oskarżonych 
o' kradzież złodziei, jeden z nich cisnął w  sędziego 
kałam arzem , a następnie przyciskiem . Złodzieja 
skrępow ano i odstawiono do więzienife. Sędzia nie 
odniósł rany.

— W  S P R A W IE  M O R D E R ST W A  N A S Y R -  
CU. Podczas oględzin zauważono, że robotn>k, 
którego zwłoki znaleziono na Syrcu , ma na ciele 
kilka nieznacznych ran, podczas sekcyi zaś skon 
stalowano u trupa 5 przełam anych żeber. Istnieje 
przypuszczenie, że robotnik został zam ordowany 
przez włościan podczas samosądu.

TEATR I MUZYKA.
Podw ieczorek arlystyczny na rzecz poi. T -w a ko­
lonii letnich z udziałem p M. Lask ie j i W . R a p a c­

kiego (syna).

Zarząd poi. T -w a  kolonii letnich umie u- 
rządzać sw oje „podw ieczorki" i zaw sze posiada 
jakąś atrakcyę, która ściągnie publiczność.

T akich atrakcyi na ostatnim podw ieczor­
ku było aż dwie: w ystęp p. M. Laskiej i występ 
p. W in. R apackiego  (syna).

l o  też nic dziwnego, że sala „O gn iw a" 
byta przepełniona, a spóźniony widz ze znale­
zienia siedzącego tnń jsca przy stoliku musiał 
rezygnow ać.

Bohateram i „podw ieczorku", ja k  mc tiu" 
dno było przewidzieć, zostali p. Ł a sk a  i p. R a ­
packi.

P . Ł a sk a  ze zwykłą w erw ą i humorem 
w yg łosiła  mocno pikantną „balladę" p. t. „Paź 
i kró low a" oraz zręczną humoreskę K nolla p. t. 
„T e śc io w a ". Nadto usłyszeliśm y dwa wdzięcz­
ne utw ory: „Pocałunek" i „P taszk i".

Co mówił p. R apacki i co robił— w yliczyć 
trudno. Bo czego ten sym patyczny artysta  nie 
robił na scenie! I w ygłaszał m onologi, w łasne­
go pizew ażnie układu, 1 śpiew ał, i parodyuw ał 
śpiewaków’ , i parodyow ał grę na fortepianie, 
słowem  przedstawił się w całej pełni sw ego nie 
tuzinkow ego talentu.

Do pow odztnia artystycznych produkcji 
nie mało przj^czynił się śpiew p. Lubicz-K asper- 
skiej. U talćntow ana i pięknjun głosem  obda­
rzona śpiewaczka w ykonała utw ory Gleicha 
(słow a w łasnego układu), W enzena i N oskow ­
skiego.

Powodzeniem również cieszył się w ystęp 
p. M illerowej, która w ykonała m onologi chłop­
skie, oraz p. M iszewskiego, który w ygłosił sze­
reg własnych utworów.

T- M. S-

KRONIKA EKONOMICZNA.

Buraki do Niemiec. Przed kilku tygodniam i 
pisaliśm y o szkodach, jak ie  w ynikają dla przem ysłu 
cukrowniczego K rólestw a Polskiego z powodu w y ­
wozu buraków  z pogranicznych m iejscowości K ró ­
lestwa do Prus, o staraniach w szechrosyjskiego 
T-w a cukrowników, o ustanowieniu cla  od b u ra ­
ków wyw ożonych za granicę i o odrzuceniu tych 
starań przez radę ministrów. Obecnie oddział w a r ­
szawski zawiadom ił Zarząd wszechros. T -w a cukr., 
iż w yw óz buraków z K rólestw a do Prus, który w  
r. 1905 i 1906 wynosił około 25,000 pudów (przez 
komorę w A leksandrow ie); dosięgną! w r. 1910 
blizko 2,300,000 pudów iprzez kom ory celne w A le ­
ksandrowie, N ieszawie i M ławie). W edług infor­
macyi tegoż warsz. oddziału Tow arzystw a, w yw óz 
zagranicę takiej ilości buraków  m iejscowych nie 
pozwolił w  w itlu  cukrowniach K rólestw a dopro­
wadzi' produkcyi zeszłorocznej do w ysokości nor­
malnej; jednocześnie oddział w arsz. posiada dane, 
iż przestrzeń plantacyi buraczanych, zakontraktowa­
nych w roku bieżącym  w  K rólestw ie Poiskiem  
przez cukrownie niem ieckie znacznie się zwiększy.

W obec tego Zarząd wszechr. T -w a cu k ro w ­
ników, uznając zupełną słuszność obaw  oddziału 
w arsz., postanowił: 1 poradzie cukrownikom  K ró le ­
stwa Polskiego, aby w ysłali w  tyra przedm iocie de- 
putacyę do głównozai ządzającego rolnictwem  i u- 
tządzeniami rolnemi i 21 prosić prezesa T -w a hr. 
Bobryńskiego, aby ponownie wszczął starania w  
spraw ie czasowego zakazu wywozu buraków  z K r ó ­
lestwa do Prus, lub też o ustanowienie cła w y w o ­
zowego na buraki wywożone do Prus. 
równej w ysokości cła na buraki zagraniczne w w o­
żone lo  Rosyi.

Zastosowanie prawa z dn. 9 listopada 1906 r. 
W edług danych, ztbranych przez adm inistracyę, 
stosowanie praw a z dnia 9 listopada ipo6 r. w yra  
zilo się w  nasiępujących cyfrach: ogólna ilość gos­
podarzy, którzy zgłosili Zadanie przejścia do osobi­
stego w ładania ziemią w ynosiła do t stycznia r. b. 
2,200,114 osób; ogólna ilość gospodarzy, którzy na 
m ocy uchwal zjazdów powiatowych ostatecznie 
przesz^ do w ładania osobistego 1,465,432, przyczem  
przestrzeń gruntów um ocowanych za posiadaczami 
osobistymi w ynosiła 12,368,046 dziesięcin w  w ysokości

Ceny miejscowe. M atćry& y budowlane. C e ­
gła czerwona za t ,s ią c  24*3 — 25 rb. C egła biała 
25l ,2 —5 26 rb C egła m iędzygorska 573 —- 6 rb. 
Cement pud 54 — 62 kop. W apno 2 2 — 35 k°P- 
K reda 12  — 30 kop.

IP f(jicl i  antracyt. Cen? hurtowa: W ęgieł
pud 22 — 24 kop. A ntracyt 23 — 25 kop. Cena
detaliczna: W ęgie l pud 28 — 33 kop. A ntracyt pud 
30 — 35 kop.

Worki: lutowe do cukru pud 9 rb. 70 k o p , 
takież do mąki pud 10 rb. 50 kop.

Drzewo: B rzozow e sążeń 27 — 29 r b .; o l­
chowe — 25 — 26 rb., sosnowe za sążeń — 25 rb.

Produkty naftowe: Nafta pud 1 rb. 50 kop.— 
1 ro. 60 kop. Benzyna 4 rb. 60 kop. Oleonaita
1 rb 75 Kop. — 1 rb. 80 kop. R o p a  naftow a 60 —
65 gop.

KijowsKa giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijow ski dostawiono: 369 w ołów , 
426 krow y, 22 ja łów ki i 1029 w ieprzów . Zabito: 268 
w ołów , 340 krów , 20 ja łów ek , 992 w ieprze. Cena 
wołu 88 — 180 rb.; k row y 50 — 105 rb.; ja łó w k i 
36 — 70 rb. Cena puda m ięsa w ołow ego 5 '•b. 60 
kop.—6 rb. 00 k., krow iego 5 rb. 20 kop - 5  rb 00 
kop., w ieprzow ego 6 rb. 00 kop. — 6 rb. 40 kop. 
Pt zeciętna wągr. wołu 15  pudów, krow y 10  pudów, 
ja łó w k i 7 pudów, w ieprza 41 2 pudów. Przeciętna 
cena w o łu  n o  rb., krow y 72 rb., ja łó w k i 40 rb., 
w ieprze po 4 rb. 15  kop. za pud żyw ej w agi.

Powieszenie kapitału. Ministerstwo przem y­
słu i handlu zezwoliło cukrow ni-rafineryi O łym skiej 
. a powiększenie kapitału zakładow ego z 600,000 j-ub. 
do 800,000 rub. drogą em isyi 200 udziałów dodat­
kowych po 1,000 rubli każdy

Ograniczenie dowozu cukru zagranicznego. 
W  celu zapobieżenia zwyżce cen cukru w  kryszta­
le, ministerstwo skarbu w roku zeszłym  tym czaso­
w o zezwoliło na dowóz do R o syi cukru zagranicz­
nego na zasadzie tranzakcyi, zatwierdzonych przez 
ministerstwo do dnia 24 sierpnia r. 1910 w edług 
zniżonej taryfy  celnej. Na podstawie tranzakcyi, 
zatwierdzonych przed powyższym  terminem, dowóz 
cukru zagranicznego trw a dotychczas, przynosząc 
dotkliwe szkody m ieiscowem u przem ysłow i cukro­
wniczemu.

W obec tego na skutek starań ogólnego ze­
brania W szechrosyjskiego T ow . cukrow ników , m i­
nister iinansów w yd a ł obecnie rozporządzenie, na 
mocy którego ostatni termin przedstawiania dowo­
dów, iż tranzakeye na kupno cukru zagranicznego 
dokonane zostały przed d. 24 sierpnia r. 1910, up ły­
w a w  d. 15 kwietnia roku bieżącego.

Cukier zaś, na który tranzakeye nabyw cze 
zagranicą zostały lub zostaną zgodnie z powyższeni 
rozporządzeniem zatwierdzone przez m inisterstwo 
skarbu winien być w w ieziony dc. R osyi i opłacony 
w edług zniżonej taryfy celnej do dnia 3t-go  maja 
roku bieżącego włącznie

Z giełdy cukrow ej.

Po m aloćzynnem  a nawet ospałem  usposo­
bieniu rynku cukrow ego w  pierw szej połow ie lu ­
tego, z końcem tego m iesiąca rozpoczęło się dość 
znaczne ożywienie na rynku południowo-zachod­
nim, które w yw arło  nader dodatni w p ły w  na o g ó l­
ne usposobienie wew nętrznego .ynku  enkrowego. 
Przeciwnie, jednocześnie z polepszeniem  się interesów  
z cukrem  bieżącej produkcyi, o cukrze przyszłej 
kampanii praw ie me Słychać, ^e względu na brak 
w szelkich danych co do konjunktur przyszłego o- 
kresu. Z jazdy, jak ie  się odbyły Drży końcu jarm ar­
ku kontraktowego, nie dały możności w yjaśn ienia 
w  dostatecznym stopniu w idoków przyszłej kam pa­
nii. W  sferach kompetentnych w ypow iad ają  przy-

Cuszczenie, iż zredukowania przestrzeni zasiew ów  
uraczanych w  roku bieżącym  oczekiw ać trudno, i 

nawet przypuszczaj‘ą m ożliwość zwiększenia je j o 
jak ie  iou tys. dziesięcin. Dalej, co do w ysokości 
kontyngensu cukru wolnego podczas przyazłej kam ­
panii, to kw estya ta dotychczas nie została zd ecy­
dowana. Podaliśm y już w  swoim  czasie wnioski 
postawione w lej spraw ie przez Zarząd W szech. 
Tow . cukrowników, który określił pożądaną w y so ­
kość kontyngensu w  ilości 72 mil p;,d. W niosek 
ten poparł m oskiewski komitet giełdow y, odesk- 
za, w ypow iedział się za kontyngensem przyszło­
rocznym  w  ilości 73 mil. pudów.

Zaznaczone powyżej ożywienie z cukrem  pro­
dukcyi bieżącej potwierdza ogólna suma tianzakcyi, 
zaregestrow anycn przez kijow ską , kom isyę notowań 
w ciągu lutego; kryształu gotowego sprzedano ogó­
łem 766,400 pud. (w  styczniu r. b. 435,800 pud., a 
w  lutym r. z. 1,922,200 pud.); św iadectw  cesyjnych
318,000 pud. (w styczniu r. d. 54,000 a w  lutym r. z. 
185,000); na eksport sprzedano w  lutym 109,200 pud. 
(w  styczniu 50,000 pud.) tranzakcyi z praw „m i per- 
skiemi nie było, z praw am i finlandzkiem i zaw arto 
trar.zakcyi na 40,000 pud., cukru przyszłego zakon­
traktowano 320,000 pud.

Z  rafinadą, pomimo uchw ały ra fin eró w  o w y-
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cofan iu  z obiegu 5 mil. pudów rafinady, usposobił 
n ie  wciąż pozostaje ospaiem  i m aloczynnem. L'& 
potrzebow ania hurtowego praw ie niema. Należy 
przypuszczać, że kupcy hurtowi poczynili bardzo 
znaczne zapasy w chw ili, gdy rozeszły się pogłoski 
o zam iarach i projektowanych zarządzeniach syn­
dykatu rafinerów ; z drugiej strony sami rafinerzy 
w  znacznej m ierze dopomogli hurtownikom do ze­
brania znacznych zapasów, chętnie godząc się na 
w szelkiego rodzaju ustępstwa dla nabyw ców  w dro­
dze obi iżania cen i ulg kredytowych.

Obecnie na rynku kijowskim  z kryształem  
produkcyi tegorocznej od kilku dni zapanowała, jak  
zw ykle Drzed świętami, zupełna cisza. Gpekulacya 
w strzym uje się od zakupów, producenci, zrażeni 
nizkiemi cenam i, również niechętnie zaofiarowują 
tow ar, licząc na zwyżkę cen w  maju.

,Babia zima <<

N iezw ykłe w  tym roku wiosenne chłody 
trw ają. T em peratura podnosi się nieco i znów sp a­
da. Jeden z m eteorologów  niem ieckich tłóm aczy 
przyczyny tej nagłej zmiany w  następujący spo­
sób.

W  strefie um iarkowanej przebieg zmian tem­
peratury byw a bardzo nieregularny. C iepłota nie 
w znosi się regularnie, w  m iarę jak wzrasta w yso­
kość słońca lecz odbyw a skoki, często zaś zdarza 
się, ze dłuższy okres pogody i ciepła kończy się 
nagłym  zwrotem  do zimna, tak zwaną recydyw ą 
zimna. Je st to zajście analogiczne do recyd yw y cie­
pła w  jesieni, znanej pod nazwą babiego lata, kie­
dy tem peratura nie opada razem z oDr.iżaniem się 
słońca, lecz odbyw a drogę w  dól skokami, tak, Ze 
po bardzo chłodnych dniach i nocach przychodzą 
znów dłuższe okresy ciepłoty niem al letniej. R ecy- 
d yw y zimna m ają znaczenie głow nie dlatego, że 
często tow arzyszą im słabsze lub silniejsze przy­
m rozki, które niszczą roślinność, rozw ijającą się ku 
wiośnie. Im później nadejdzie taka recydyw a, tem 
jest niebezpieczniejszą dla w egetacyi; zimna nagłe 
pod koniec maja, albo z początkiem czerw ca, w y ­
rządzają zw ykle  nieobliczalne szkody.

R ecyd yw a  obecna niem a jeszcze zbyt w iel 
kiego znaczen;a d 'a  w egetacyi, zw raca jednak u- 
w agę  przez obszar, jak i zajęła, rozciągając się 
p raw ie na ca łą  Europę, Już w  p ierw szych  dniach 
kwietnia n. s. zaznaczył się nagły spadek tem pe­
ratury. Zrazu, do d. 2 kwietnia, ciepłota była dość 
w ysoką, gdzieniegdzie nawet niezw ykle wysoką, 
d2ięki przew ażnie południowym, lub poludniowr 
wschodnim  wiatrom ; cała Europa środkow a znaj­
d ow ała  się w  sferze ciepłego, południowego prądu 
powietrza. R ecy d yw a  zimna rozpoczęła się w ieczo­
rem  dn. 2 kwietnia lekka burzą. Na m apie meteo­
rologicznej można było zaobserw ow ać typow ą kon- 
stelacyę ,, która tow arzyszy zawsze recyd yw ie  zi­
mna:, na północnym zachodzie ciśnienie atm osfe­
ryczne przeszło 775 mm., nad kontynentem silne 
ciśnienie z jądrem  nad Finlandyą i Bałtykiem . 
W skutek tego zapanow ały w  Europie środkow ej 
w iatry  północne i północno-wscrtodnie, przechodząc 
aż za A lp y  i osiągając chw ilam i natężenie znacznej 
burzy.

Następstwem  tego był nagły ogólny spadek 
tem peratury, dochodzący nieraz do 20 stopni w  
ciągu 36 godzin, i tak np. na górze Feld berg  w 
Taunusie w yn o siL  wazim m n  ciepłoty jeszcze 2 
kwietnia -f- I2 .9 Celsiusza, następnej nocy spadł 
term om etr do zera, w ieczorem  dn. 3 na — 6 sto ­
pni, zrańa zaś 5 kwietnia w skazyw ał — 12,2, tem­
peraturę w  tej porze roku najzupełniej an om aln ą . 
R ecy d yw a  była zupełną i zaszła w  całej Europie 
środkow ej, cała bowiem  znalazła się w sferze zi­
m nych w iatrów  północnych. M rozy dochodziły 
gdzieniegdzie do 8 stopni Celsiusza, śniegi spadły, 
nietylko w  górach, lecz i na równinach.

W wyższych regionach Europy środkow ej — 
kończy ów  m eteorolog—ciepłota aż do końęa maja 
byw a nieraz bardzo nizką, natomiast na połulmiu, 
na kontynencie, tem peratura wznosi się bardzo 
szybko. Różnice te w yrów nują się z regu ły  w śród 
silnych w iatrów  i burz, po których następują re­
cyd yw y zimna, takie, jaką obserw ujem y teraz.

W  Londynie d. 5 kwietnia n. s. panow ał m ro­
źny w iatr i padał śnieg tak g ę sto ,. żflt nie można 
było nic dojrzeć na p arę kroków  przed sobą. 
W krótce potem spadł deszcz zimny: w edług dzien­
ników m iejscow ych, dzień 'en  był najzimniejszym 
z całej tegorocznej zimy. Poza Londynem , na p r v  
w incyi, spadł śnieg tak obficie, jakiego od w ielu 
lat. nu: pam iętają. Na południu i wschodzie rolnic­
two i ogrodownictw o poniosły znaczne st 
N zw ajcaryi w  ciągu kilku dni padał śnirg 
r.ie, od jezior do Gottharda. Dnia 6 b 
stacya m eteorologiczna w  Lugano zawta 
i i w ysokość opadu śnieżnego wynosi 28 cenT^n*r‘ 
trów . ' i

Ogród ąwnictwo poniosło ogromne straty, tu 
ryści odjeżdżają grom adnie do W łoch. W  Niem­
czech panują przym rozki, w  Berlin ie  padał przez 
dw a dni gęsty śnieg. W  W ilrzburgu stacya meteo­
rologiczna notowała o stopni Reaum ura i silny opad 
śnieżny, w  Kilonii i w  całej prow inryi nadrenskiej 
przym rozki doszły do 8 stopni niżej zera, w  g ó ­
rach spadła tem peratura jeszcze znacznie niżej. W  
południowej części kraju, gdzie okryły  się kw ia­
tem drzew a m igdałowe, brzoskwinie morele, mróz 
w yrządził nieo >liczalne szkody. Obecnie zaczyna 
tem peratura zwolna wznosić się, w iatry  północno- 
w scaodnie tracą na sile. Prognoza stacyi m eteoro­
logicznej w  W iedniu, w ydana w  piątek, zw iastow a­
ła lekkie podniesienie się ciepłoty.

W  Stanisław ow ie na mocy rozporządze­
nia starostw a żandarm erya dokonała rew izyi w 
m ieszkaniach niektórych rusinów. A resztow ano 
Zaklińskiego, S taw n yszyn a  i K adynow icza, n a­
leżących podobno do lilii rew olucyjnej organi- 
zacyi lw ow skiej imienia S iczyńsk itgo . Skonfi­
skow ano odezwy naw ołujące żołnierzy-rusinów 
do nieposłuszeństwa w ładzy. Odezwa pom ię­
dzy innemi doradza żołnierzom, by podczas 
w yb o ió w  do parlam entu, nie dali się użyć za 
narzędzie przeciwko braciom i odmówili posłu­
szeństwa w razie jeżeli im każą strzelać. O de­
zw a przyrzeka żotnierzom-rusinom bezkarność, 
gdyż klub ukraiński nie dopuści do tego, ażeby 
chociażDy jednemu rusinow i spadł włos z g ło ­
w y. D okonane w Stan isław ow ie przez żandar- 
m eryę rew izye w yw ołały  w śród ukraińców po­
płoch, gdyż w ykryta organizacya była  tajną. 
Niektórzy twierdzą, że aresztow ania nastąpiły 
wskutek zdrady jednego z członków organiza- 
cyi. Odezwa doradza rusinom , by pielęgnowali 
tradycye S iczyrsk iego , gdyż z „chytrym  w ro­
giem łachem tylko brauningiem rozpraw ić się 
m ożna."

LWÓW.— W  związku z wjdtryciem ukraiń­
skiej rew olucyjnej organizacyi imienia Siczyń- 
skiego dokonano rew izyi we Lw ow ie , Przem y­
ślu i Stanisław ow ie. S ą  poszlaki, że na czele 
organizacyi stali ludzie starsi, lecz przypuszcze­
nie to nie znajduje na razie potw ierdzenia.

Ostatnie wiadomości.
Położenie W Meksyku- Dzienniki berliń­

skie donoązą z N ow ego Jorku , że rząd m eksy­
kański wszelkiem i siłami, chce położyć kres re- 
w olucyi i dlatego pragnie rozpocząć układy z 
powstańcam i. Istnieje zam iar utworzenia sądu 
rozjem czego w ten sposób, że jeden sędzia bę­
dzie w ybran y przez rząd m eksykański, drugi 
zaś przez pow stańców , prezesem zaś zostałby 
w yb ran y były prezydent republiki północno­
am erykańskiej R oosevelt.

„K ółn . Z tg ."  donosi z S an  A ntonio: 
W iększość ludu m eksykańskiego czeka na znak, 
aby chw ycić za broń i przyłączyć się do po­
wstania. S tan  m eksykański Yukatan ogłosił się 
państwem r.iezależnem i oświadczył, że nie bę­
dzie należał do republiki m eksykańskiej, bez 
względu na to, kto zostanie prezydentem.

Policya pruska a obcokrajowcy. „Koln
Z t g .“ w inspirow anym  artykule zw raca się o 
stro pi zeciwko podrzędnym organom  policyi 
pruskiej z powodu je j brutalnego traktow ania 
cudzoziemców, przejeżdżających przez Prusy. 
„K oln . Z tg .“ przypom ina, że policya pruska 
dopuściła się wielu błędów, od których należa­
łoby ją  wstrzym ać, gdyż w ten sposób pow sta­
je  w  oalyin święcie zła opinia o Rzeszy nie 
mieckicj.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów własnych).

Czyn obywatelski.
L u b lin — Z m arły  lekarz w ojskow y Eligiusz 

K uszelew ski przekazał testamentem 3 1,0 0 0  rubli 
n a  cele szkolnictwa polskiego i społeczne.

Kult Siczyńskiego-
L w 6 w .— W  gim nazyach ruskich w  Gali- 

cyi rozrzucono odezw y, w zyw ające młodzież u- 
kraińską, by przybyła dn. 24 czerwca n, st. do 
L w o w a  w celu urządzenia m ani/estacyi w 
rocznicę zam ordow ania hr. Potockiego. Odezwy 
te dostały się w ręce policyi. W obec tego pc- 
licya  uprosiła k ra jow ą radę szkolną, by poleci 
la dyrektorom  gim nazyów  ruskich stłumić de- 
m onstracyę w  murach szkolnych

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny.
Petersburg. —- Koło Polskie, dow iedzia­

w szy się, że prezydyum  Dumy Państw ow ej 
w  liczbie całego szeregu drobnych spraw prze­
prowadziło przez Dumę wniosek A ntonow a 
i B ałaszow a, dotyczący nieodsylam a referatu 
kom isyi chełmskiej do kom isyi sam orządowej, 
zażądało powtói nego rozważenia przez Dumę 
tej spraw y. Żądanie to tembardziej jest uzasa­
dnione, że Duma Państw ow a przed dwoma laty 
uznała za niezbędne odesłanie projektu do ko­
misyi sam orządow ej.

H r. U w arow , dow iedziaw szy się w końcu 
w czorajszego posiedzenia plenarnego o uchw a­
leniu wniosku A ntonow a i Bałaszow a, zabrał 
w tej spraw ie głos poza porządkiem dzienriym 
i w skazał na niezgodność z prawem  i nietakt 
powyższego wniosku. S p raw a  pow tórne­
go  zdecydow ania w niesionego przez A ntonow a 

B ałaszow a wniosku rozpatrzona zostanie w 
środę pa posiedzeniu plenam em  Durny Pań­
stw ow e j. Pom ieniony wniosek miał na celu 
przyśpieszenie spraw y wyodrębnienia Chełm­
szczyzny.

Stanowisko Stołypina znowu zachwiane
Petersburg.— W edług obiegających pogło­

sek, stanowi sko Stołypina zostało zachw iane. 
W  sobotę w yjechał on do C arskiego  S io ła .

P ete rsb u rg .— Krążą pogłoski, że Stołypin  
podał s ie  do dym isyi.

Petersburg. —  Z  dobrze poinform owane­
go źródła zaprzeczają pogłoskom  o dym isyi 
Sto łypina. Z  tegoż źródła w yszła  wiadom ość 
o w ystąpieniu Sto łypina w R adzie Państw a, co 
miało nastąpić we wtorek. Obecnie zaś nic 
określonego o wystąpieniu Stołyp ina w Izbie 
wyższej dowiedzieć się nie można. Pow iadają, 
że będzie on przem aw.ał w tym tygodniu, że 
odpowiedź jego  na intcrpelacyę będzie okre- 
śleniejn. stanow iska,-rady. łfiniif-iów-*-. S w ą  od­
powiedzią Sto łypin  ma udowodnić, że sfery 
nie potępiają jego  postępow ania. Pogłoski 
pow stały z powodu zamiaru Stołyp ina skorzy­
stania z io-dn iow ego urlopu w celu w ypoczę­
cia. Jednakże pewne Komplikacye udarem niły 
zam iar prem iera. Obecnie ma on n ad z ie ję ,' że 
uda mu się skorzystać z feryi wielkanocnych 

ła# !w celu otrzym ania krótkiego urlopu. Pogłoski 
’ o u rlopij były  rozum iane jako  now y kryzys,.

Podczas sw ych  rozm ów z po^agai do 
Dum y Państw ow ej, premier mówił dużo o swej 
■przyszłej działalności, o pożądanych zmianach 
na przyszłość, o program ie prac Izb praw o­
daw czych i t. d.

Petersburg. —  w  kuluarach Dum y P ań ­
stw ow ej pesym iści twierdzą, że fundament, na 
którym  spoczyw a rada m inistrów, znów po 
w ażnie się za-ysow ał. Jednakow oż w szyscy 
zgadzają się, że o przesileniu ministeryalnem 
na razie nie może być m owy.

P ete rsb u rg  - - W edług obiegających pogło­
sek Stołypin  w ystąpi w Radzie Państw a z prze­
mówieniem w spraw ie projektu reform y urzą­
dzeń rolnych, a następnie wyjedzie w celu 
wypoczynku na w ieś, gdzie zabawi przez dwa 
tygodnie.

Pospiech.
Petersburg. —  R ada Państw a z gorączko­

wym pospiechem pracuje nad budżetem, które­
g o  rozpatryw anie, jak przypuszczają, będzie 
ukończone w ciągu trzech dni.

Heiiodor chory.
Petersburg. —  Z  C arycyn a  donoszą, że 

Heiiodor jest rzeczyw;iście chory. W obec tego 
synod nadesłał ep. H erm ogenesow i telegram , 
w którym  pozw ala Heliodoroifri na pozostaw a­
nie do w yzdrow ienia w C arycy nie, następnie 
zaś powinien w yjechać i tym sposobem  speł­
nić-rozkaz synodu.

N a naradzie u ep. A ntoniusza w yżsi hie­
rarchow ie wypow iedzieli przekonanie, że spra­
wa H eliodora, wskutek jego  choroby, uległa na
ra z ie  zaw ieszen iu .

Chiny a Rosya-
P ete rsb u rg .— Otrzym ano tutaj wiadomość 

o miartowaniu w ybitnego działacza chińskiego 
Seian a  nowym wicekrólem Mandżuryi. Pom i­
mo to stosunki rosyjsko  chińskie nie można u- 
waźac za normalne. Sytuaeya nadal jest nie­
pewna i trwożliwa.

Interwencya mocarstw.
Paryż. —  Do „Echo de Paris" donoszą z 

Rzym u, że z in ieyatyw y W łoch rozpoczęły się 
pomiędzy m ocarstwam i rokow ania, mające na 
cęlu w yw ołanie wspólnej akcyi m ocarstw w 
spraw ie albańskiej, gdyż obecnie sytuaeya na 
Bałkanach zagraża pokotowi powszechnemu. 
Interw encya m ocarstw będzie miała za zadanie 
zapobieżenie powikłaniom , m ogącym  wyniknąć 
wskutek pow stania w Albanii.

Sytuaeya w Maroku.
Paryż. —  ł‘ raneya i H iszpania doszły do 

porozum ienia w spraw ie w spólnego działania 
w Maroku, które się rozpocznie z chwilą, kiedy 
powstanie plemion w yw o ła  uDadek Mulej Ha- 
fida i zagrażać będzie europejczykom .

Paryż. —  Z  Fezu donoszą, że d. 2-go 
czerwca n. st. 3 ,000 powstańców m arokańskich, 
należących do plem ienia berberyjskiego, napa­
dło na Fez. N apastnicy zostali odparci ogniem 
kartaczow nic. S tra ty  nie są znane

M adryt-— Z  Fezu donoszą, że w ojska suł- 
tańskie wskutek ataków ze strony oblegających 
miasto powstańców , są wyczerpane.

Madryt-— D zLiaj z Kady.\u odpłynie do 
M aroka póltoratysięczny oddział w ojska hisz­
pańskiego.

W e wszystkich załogach hiszpańskich p o ­
czyniono przygotow ania do wym arszu.

FaryŻ-— Czynione są energiczne przygo­
tow ania do rozpoczęcia akcyi wojennej w M a­
roku. A kcya rozpocznie się w najbliższym 
czasie. ^

Na Dalekim Wschodzie.
Paryż.— Do paryskiego „N ew -Y ork  H e­

ra ld a" donoszą o zam ordowaniu przez fan aty­
cznego przeciwnika dynasty! mandżurskiej g e ­
nerała dowódzcy Kantonu. Mordercę ujęto, W  
Kantonie ogłoszono stan w ojenny.

Powstanie w Albanii.
Saloniki-— W szystkie doniesienia z A lb a ­

nii zgodnie twierdzą, że powstańcom albańskim 
dopom agają czarnogórscy oficerowie, którzy 
stoją na czele operacyi w ojsk powstańczych.

Z  K onstantynopola posiłki tureckie n ad­
ciągają  bardzo powoli.

Królewski dar.
Paryż. —  Zbieracz dziel sztuki Campotido 

zapisał Fran cyi sw e zbiory artystyczne, w arto­
ści 20 mil. franków .

Trzęsienie ziemi-
Rzym.— W czoraj dało się odczuć lekkie 

trzęsienie zitmi.

Do Korfu.
Ateny. —  K ró l grecki wyjechał do K o r­

fu w celu złożenia w izyty cesarzowi W ilhel­
mowi.

(Od Agencyi Petersburskie)).

Dama Pai»3twowa.
P osied zen ie  z >11113 28 m arca

Przew odniczy ks. W olkonskij.
Stosow nie do wniesionej dek laiacyi, D u­

ma postanaw ia uwolnić kom isyę dc spraw  sa­
morządu m iejscow ego od w ydania opinii w 
spraw ie wydzielenia gubernii chełmskiej, ponie­
waż kom isya w niosków  praw odaw czych, roz­
ważając projekt praw a, kończy już rozpatryw a­
nie takow ego.

Duma przyjm uje projekt p raw a o zmianie 
prawa z d. 2 1  czerwca 19 10  r. o wyznaczeniu 
m inisterstwu w ojny dodatkow ych kredytów  w 
sumie 15 ,50 0 ,0 0 0  rb. w tym sensie, że mini­
sterstw o ma praw o na rachunek tych kredytów  
zaspokoić wszystkie pretensye w sprawne cio- 
staw , niezależnie ud czasu, kiedy^zostaly one 
w ykonane.

Na porządku dziennym rozważanie po­
praw ki Bułata do projektu p raw a o w alce z p i­
jaństwem .

Po przem ówieniach ep. M itrofana. Czer- 
kasow a  i M eyendorfa  poprawka Bułata zostaje 
odrzucona.

N a porządku dziennym dalszy ciąg roz- 
ważam a według poszczególnych artykułów  pro­
jektu *’p taw a  o saidórządzie gm innym . A rtyk u ­
ły od 1 3 — 2 3 , określające liczbę radnych, spo­
soby w yboru i podział gm in według okręgów  
wyborczych, zostają przyjęte w redakcyi ko ­
misyi.

Miejsce przew odniczącego zajmuje Ro- 
dzianko.

A rtykuły od 24 — 39, dotyczące porządku 
wyboru radnych gm innych, zostają przyjęte w 
redakcyi kom isyi. .

W  czasie balotow ania poszczególnych a r­
tykułów na lewtcy rozlegają  s. ę okrzyki: „p ro ­
sim y rachow ać, niema quorum a.

Przed balotow an1' art, 40 Geyeczkori w  
deklaracyl pozakulejnej wskazuje na to, że w 
sali niema ąuorum  i proponuje przerw anie p o­
siedzenia stosow nie do regulam inu.

Zosta je  ogłoszona dziesięciom inutowa 
przerwa.

K ru p ien sltij oświadcza, że jednocześnie 
z posiedzeniami plenarnem i odbyw ają się posie­
dzenia całego szeregu kom isyi, wobec czego 
niektórzy posłow ie nie mogą brać naraz udzia­
łu w dw a posiedzeniach. M ów ca w ypow iada 
życzenie, by prezydyum  przy udziale przedsta­
w icieli frakcyi zajęło się tą spraw ą.

(Oklaski, okrzyki: „b raw o!"). 
Przew odniczący  w y jaśn ia, że wniosek K ru- 

pienskiego rozw ażany będzie jutro.
A rtykuły  40— 43 przyjęto w redakcyi ko­

misyi.
N a porządku dziennym art. 44, w którym  

wym ienione został}’ kategorye osób, nie m ają­
cych praw a brać udziału w gm innych zgrom a­
dzeniach wyborczych.

T o przem ówieniach V w a r owa, Bielousoioa, 
B ariatyń skiego, Czerkasowa, Piotrowskiego  i 
w icem inistra  Ł y  koszy n a  Duma przyjm uje art. 
46 w redakcyi kom isyi z poprawkam i soc.-de­
mokrato w i postępowców, P ierw sza pozbawia 
naczelników ziemskich praw a udziału w zgro­
madzeniach w yborczych, druga zaś nadaje p ra ­
wą wyborcze osobom, usuniętym z grom ad 
włościańskich i zgrom aozeń szlacheckich.

Podczas rozważania art. 55  w icem inister  
popiera redakeyę rządow ego projektu praw a, 
która opiew a, iż w gminnem zebraniu ziein- 
skiem przewodniczy w ójt (starszynał gm inny.

U w arow  i Gegeczkori w ypow iadają się za 
redakcyą kom isyi.

Źacharaszei‘iicz i K a p u stia n sk ij  w imie­
niu nacyonalistów  proponują w nieść do art. 55 
(w redakcyi kom isyi) popraw kę tej treści, iż 
przewodniczący ma być obierany na termin 
3-letni.

A rtykuły  5 3 , 56 i 57 Duma przyjm uje w 
rddakcyi komisyi.

N astępne posiedzenie odbędzie się w środę.

Rada Państwa.
Posied zen ie z dnia 28-go m arca-

Pizcw odniczy A kim ow .
F ada kończy pierw sze rozważanie według 

poszczególnych punktów prelim inarza budżetu 
państw owego na 1 9 1 1  r.

Prelim inarz został przyjęty w w ysokości 
określonej przez Dumę Państw ow ą z nieznacz 
npemi zmianami, dotyczącemi prelim inarza w y ­
datków m inisterstwa kom unikacji oraz zarzą 
dów m tendentury artyleryi.

Projektow ane zm iany m ają być rozpa­
trzone przez kom isyę kom prom isową.

Sum a dochodów została określona w  w y ­
sokości 2 ,720 ,76 0 ,8 37  rb.

Przy rozważaniu ptelifm narza w ydatków  
wydziału więziennego dyskusyę w yw ołał w nio­

sek komisyi finansowej o zmniejszeniu w ydat­
ków na utrzymanie więźniów7.

W niosek kom isyi odrzucono.
Następne posiedzenie— d. 3 1  marca.

Warszawr.-— Od i-g o  kwietnia przewo­
żenie poczty odbywać się będzie na samocho­
dach.

Petersbu rg .— Minister przemysłu i han­
dlu wnosi do rady ministrów projekt założe­
nia w Petersburgu towarzystwa rosyjsko-ja­
pońskiego, mającego za zadanie zbliżenie Ro- 
syi i Japonii i wzajemne zbadanie na gruncie 
kultury.

Petersbu rg .—  Tow arzystw o ws/echrosyj- 
skie w alw  z chorobą raka otrzymało Najwyższe 
pozwolenie na zbieranie oiiar na założenie in­
stytutu walki z chorobą raka.

Petersburg. —  Kom isya finansowa w nio­
sła na plenarne zebranie Dumy referat w spra­
wie projektu praw a indemnizacy: wojennej za­
miast odbywania przez obywateli finlandzkich 
służby wojskowej.

Kamieniec PoJoIski- —  Została  otwarta 
komunikacya samochodowa Kamieniec-Ploski- 
rów.

Helsingfors. — Sejm przyjął jednogło­
śnie interpelacyę w sprawie Sadownikowa.

Helsingfors. — xSądowy departament za­
twierdził wyrok holgei ichtu, na mocy którego 
redaktor gazety „Socia li  Demokratti", został 
skazany na 7 miesięcy więzienia.

Paryż-— Izba przyjęła rozdział praw a fi­
nansow ego, określający rozchód w kwocie 
4»325i45T>495 franków .

BUKareSZt- —  Do parlamentu wniesiono 
projekt praw a o kredytach nadzwyczajnychp w 
sumie 25 mil. na uzbrojenie konnicy i prowi- 
zye wojenne.

Cytynia.—w  celu zachowania najściślej­
szej neutralności, rząd polecił zbadać, czy 
czarnogórcy walczą w 1 szeregach albańczyków. 
Jeżeli wiadom ość ta się potwierdzi, czarnogór­
cy ci będą uważani za dezerterów, o ile w 
ciągu trzech dni nie pow rócą do ojczyzny. 
Czarnogóra zgodziła się na przewożenie ran ­
nych tureckich ze Skutari przez Czarnogórę i 
ofiarow ała dla rannych szpital w Podgoricach. 
Zbiegow ie - albańscy kierują się w głąb kraju. 
Liczba ich sięga 1,500 .

Troyes- —  Zebrało się tu kilka tysięcy 
winiarzy departam entu A ube w celu urządzenia 
dem onstracyi.

T royes- —  Prezydent ochrony interesów 
winiarzy prosił m anifestantów o zachowanie 
spokoju i ośw iadczył, że stanie na ich czele 
w razie odm owy uwzględnienia przedstawionych 
żądań. Następnie członkowie komitetu udali Sie, 
do prefektury w celu przeprowadzenia roko­
wań. Tłum  grom adził się przed otoczoną w o j­
skiem p refekturą,. w  podwórzu której w yw ie­
szono czerwony sztandar. D rugi sztandar 
przym ocowano do kraty, lecz został on zerw a­
ny przez policyę. Burm istrz w y g ło s i mowę, 
w której w inszow ał manifestantom w ykazanego 
przez nich spokoju i energii i wypow iedział się 
za przyznaniem  departam entowi A ube praw a 
do włączenia do okręgu fabrykacyi wina szam ­
pańskiego. N a zakończenie winiarze udali się 
z muzyką na dworzec, a w ojsko do koszar.

Paryż- —  L ig a  ojców  obarczonych licz- 
nemi rodzinami zam ierzała m anifestować na 
rzecz włączenia do ustaw y skarbow ej uchwał, 
zm niejszających ciężar podatkowy osób obar­
czonych rodziną. Policya zakazała manifesta- 
cyi, jednakże deD gacya ligi była p ięyjęta przez 
ministra.

KadykS- —  Podczas zetknięcia się torpe­
dow ców  zg rią l palacz, drugi został ranny.

NeW-York- —  W yjech ała  do Persy i ame­
rykańska kom isya finansow a.

Beriin. —  „N I). A F g . Z tg ."  zaprzecza 
wiadomościom prasy, że chłodne przyjęcie n a­
stępcy tronu w Rzym ie odpow iadało życze­
niom Berlina.

Madryt. —  W  izbie posłów debaty nad 
procesem F erre ra  zostały ukończone. Izba od­
rzuciła wniosek republikanów o zmianie praw  
wojennych.

W  parlamencie rozdana została „czerw ona 
księga" w sprawach marokańskich.

Kalkuta- —  W ystąpienie ekspcdycyi an­
gielskiej spow odow ało w G órnym  A ssam ie w iel­
kie wzburzenie. W  celu ukarania w inow ajców  
i plemienia, z którego oni pochodzą, zmobili­
zowano oddział ochotników.

Madryt- —  M inister spraw  zagranicznych, 
odpow iadając w senacie na interpelacyę w spra­
wie stanu rzeczy w M aroku, oświadczył, że 
H iszpania i F ran cya  obiecały czynne poparcie. 
Hiszpania powinna działać ostrożnie, ale ener­
gicznie, jeżeli w ypadki tego będą w ym agały. 
W  izbie deputowanych C analejas oświadczył, że 
F ran cya  zawiadom iła państw a, które podpisały 
akty w A lgeciras. Rząd hiszpański powinien 
być pew ny, że państwo poprze środki, przed­
sięwzięte przez rząd dla w ykonania zobowiązań 
m iędzynarodowych. C anałejas zaprzecza po­
głoskom , jakob y Francya zw róciła się do H i­
szpanii z propozycyą w ysiania do M aroka
20,000 żołnierzy.

Wiedeń- —  D. 27 marca o g. 4 m. 20 
przybyli z Rzym u niemiecki następca tronu 
z małżonką. Na dworcu witał ich cesarz, arcy- 
książęta i arcyksiężniczki.

B ru kse la- —  Zw iązek m iędzyparlam entar­
ny zwołuje d. 20 w rześnia w Rzym ie szóstą 
konferericyę.

Program : zakaz w ojny powietrznej i o- 
graniczenie zbrojeń.

KddykS- —  w  czasie m anew rów zderzy­
ły się dw a torpedowce. Jed en  zatonął; załoga 
uratow ana.

Littleton- —  W  B anner z kopalni w ęgla 
wydobyto 5 zwłok i uratow ano 45 zasypanych  
górników .

Konstantynopol- —  Gubernator Skutari 
podał się do dym isyi.

Konstantynopol- —  Podpisano umowę w
spraw ie budowy dwu dreadnoughtów.

Berlin.— Założone zostało biuro do spraw 
stosunków nieiriecko-japońskich. Inicyatoram i 
i członkami biura są wyłącznie japończycy. C e­
lem biura jest rozwój niem iecko-japońskich Sto­
sunków handlowych. Przy biurze funkeyonuje 
oddział inform acyjny, dotyczący Jap o n ii. W krót­
ce projektow ane jest otw arcie stałej w ystaw y 
japońskich w yrobów  fabrycznych. N a dyrekto­
ra biura powołano profesora tokijskiego Ja t-  
sorri.

Tokio.— W ybuchnął pożar, który przybrał 
olbrzym ie rozm iary. W skutek burzy i braku 
w ody sytuaeya jest krytyczna. \Vezveano po­
siłki z Jokoham y. Miejskie dzielnice Toku, A sa- 
kusa i Ioąifara spłonęły doszczętnie. Ogień 
zniszczył kilkaset domów, Setki osób odniosły 
ran y  i poparzenia. Niektóre zg.nęły  w płom ie­

niach. Dzielnicy europejskiej 
pieczeństwo.

nie groz: niebez-

G i E Ł O A  Z B O Ż O W A .

(Telegram  SDecyalny).

Tietiusze.—Tyto 55 — 60 kop., owies 46 — 51 
kop., inąka 65—70 kop.

Sam ara.—Pszenica rosyjska 83 kop.
Odesa.—Usposobienie mocne. Pszenica ode- 

ska ulka 97 kop., żyto 7L kop., owies zwyczajny 6g 
kop., jęczmień pastewny zwyczajny 73 kop., kuku­
rydza 60 koja.

Jelec.—Usposobienie z owsem stałe, z pozo­
stałem zbożem .spokojne. Pszenica girka 96 kop., 
żyto 59 kop., owies targow\ zwyczajny 49 kop., fol­
warczny 58 kop

Libawh. — Usposobienie z pszenicą stałe, z 
owsem mocne, z pozostałem zbożem bez zmian. 
Pszenica sarnarska 1 rb 07 kop., żyto 81 kop., 
o w i *  biały zwyczajny 72 kop., czarny 8A/2 kopi.

Berlin.—Usposobienie mocne. Pszenica na 
bliższy termin 20D/4 mar., na dalszy termin 199*/* 
inar.jiżyto na bliższy te-min 1551/* mai

GieM a P e łe ra łm raK a .

Dnia 28 m arca 19 1 1 .

4°/0 Renta Państw ow a...............  . . 94'L
41/z°/0 L isty  zast K ijow sk. B . Z iem  . . 94^8

41/2°/Q L isty  zast. Połtaw . B . Zierr.. . . . 9 1%
5°/„ P o iyćzk . prem . 1864 r ......... 469

Ę/o „ „ 1866 r ...............................  371
5%, Obi. prem . Szlach . Banku........................ 337
A k cye  Petersbursk. M iędzynar K o m e rć .. 573

„ Petersb. Dyskont.-Pożyćzk. . . . 522
„ R osyjsk . dla H andlu Z ew . . . . 440

„ T -w a  O dlew ni stali „Sorm ow o" 152

„ B rańsk. Fab. S z y n ..................... 169

„ Poł.-W sch. kol. że l.......................  250

„ Putiłow sk...........................................  147
„ Bakińsk. T  w t  N aftuw ................  278

„ K ijow skiego Banku Z iem skiego .

„ R os. T o  w. kopalni złota . . . . / 201

„ Kol. fabr. m a s z y r ..................... 261
„ M. K. W or. kol. . . . . . . .  óa5

„ Mosk. W indaw . R yb . kol. żel. . 186

„ Mosk. Kuzań. k o i e j ..................... 390

„ Don. Ju rjew sk . T o w  met. . . . 323

„ „ H a r t m a n " .....................................  —

3°/0 Pożyczka 1905 r ...................  104

5%  1. T9« j  r- ...  io37I»
5°/„ Św iad ectw a w ło śc ia ń s k ie ...................... iuo1^

5°/0 Pożyczka 1908 r .........................................  —

U sposobienie z w aloram i państwowym i stałe; 
z papieram i dyw idendow ym i po mocnym po 
czątku, ku końcowi g ie łd y  chw iejne i naogół słab­
sze, prem iow ki w  zapotrzebowaniu.

BISLDY ZAGRANICZNE.

Dnia 28 go m arca 19 1 1  r.

Berlin. W ypłaty na Petersburg Sp. 2 16 .225—
kun. 2 16 .175

K u rs w ekslow y na Petersburg na 8 dni —.— 

41/a°/'0 pożyczka 1905 r. . . .  10 0 50  

4°/„ renu  państw ow a 1894 r. . . 94.10

R osyj. bil. kredyt 100 rb. . . 216.30

Dyskonto pryw atne ...................................2rl»%
Usposobienie ospałe.

W iedeń.— 5rva pożyczka rosyjska 1906 r. . 1039 5
Paryż.—W yp łaty  na Petersburg:

Cena najniższa . . 266.50

Cena n a j w y ż s z a ............................................268.50

4 %  renta państw ow a 1894 r. . . 94.45

41/«®/e pożyczka 1900 r ...................................101.60

5°/ft pożyczka rosyjski. 1906 r. . . 106.15
Dyskonto pryw atne . . . .  a jg ,% , 

U sposobienie spokojne.

Londyn.—50/o pozyczka rosyjska 1906 r. . 1057* 
41/*%  oożyczkr rosyjska 19 0 9 1. bez kup. 100 

Usposobienie spokojne, lecz stałe.

Amstsrdain.—s 0̂  pożyczka rosyjska 1906 r.
pożyczką rosyjską 1909 r. 95’ 7, 1 f.,0 '4 d - o

R O Z M A I T O Ś C I .

Śnmm-tehi-ość raka.. Na ostamiem posiedzeniu 
akadem ii m edycznej w  Paryżu dr. Jakób Bertillon 
miał w yk ład  o chorobie raka, która w edług jego 
zdania rozszerza się w  Europie z zastraszającą 
szybkością. Statystyczne dane, w ykazały, iż w  .908 r. 
w e Francyi um arło na raka 30324 osób. W  Anglii 
przez ostatnie pięćdziesiąt lat śm iertelność raka po­
troiła się. Ciekawem  jest, że straszna ' ta choroba 
dużo w ięcej czyni .ofiar w miastach, niż na wsi, i 
że najczęstszem  jej siedliskiem  jest żołądek i k i­
szki, co spowociowar.em jest, m ehygienicznem  odzy 
wianiem  się. W  krajach północnych rak jest w ię ­
cej rozpowszechnionym  aniżeli w  południowych, 
jak to w ykazują statystyczne dane: na 100,000 mie­
szkańców w  A nglii umiera na raka 91 rocznie; w  
N orw egii 100, w  Ilo landyi 10 1, w  Prusach 71, w  
A ustryi 78, Fran cyi 76, Fliszpznii 48, w e W łoszech 
61, na W ęgrzech 42., Pomimo w ysiłk ów  wielu po­
w ag m edycznych, bakteryologów, którzy pośw ięcali 
cale lata pracy nad odkryciem  surow icy przeciw - 
ko-iakow ej, nic wynaleziono nic takiego, coby z 
zupełnem  powodzeniem leczyło tę straszną ch oro­
bę. Dotychczas jedynym  środkiem  zapobiegającym  
rozwijanie się raka jest operacyą.

N A D E S Ł A N E . -> • lv >:V 1 * ^

Dn. to m arca b. r. w  Baczkurynie w  69 roku 
życia, zgasła ś. p. Dyoniza z Kórnickich Dunin- 
Kozieka — córka powszechnie skanowanego p 
Tytusa Karnickiego z Zarudzia i żona Si p. T y fasa  
Dunin-Kozickiego z B ilcz, wybitnego uczestnika ga­
licyjskiego i w ęgierskiego ruchu z 1848 r.

Głęboko w ierząca, nieskończenie uczynna, 
niestrudzenie do ostatnich chw il życir pracow ita — 
po śm ierci sw ej pozostawiła w śród wszvs*kich, 
którzy fą znali, w ielki żal i seideczną pam ięć Bez- 
gram cznie oddana sw ym  dziecom  i wnukowi, “ser­
cem swem  obejm ow ała w szystk :ch cie-piących i po­
trzebujących — pełna poświęcenia, rezygnacyi, po­
czucia obowiązku — przedstaw iała jeszcze ten, nie­
stety, zatracający się wzót dawnych naszych tr* tron, 
dla których powołanie do cicnego ale wielkięjgo 
posłannictwa kobiety, straż cnót chtześcijańskich, 
dom owego ogniska, miłości bliźniego, były  zadaniem 
całego życia.

Przedśm iertne Jej cierpienia b yły  oprom ienio­
ne głośną, c iągła, rzew ną m odlitwą, która, tak 
w  ciągu trosk i zaw odów  Jej życia, jak  w  ostatnich 
chwilach, była Je j siłą, ostoją i otucną. Niech 
z Bogiem  spoczyw a, a pamięć Je j niech długo 
wśród nas się zachowa. Leon HungickL

REDAKTORZY i WYZ&WCY

TU M aSZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI



X . 84 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 5

Vfi Rok isfruleiraia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozpoczął V! rok istnienia*

W ych od zi w roku 1 9 1 1 pod d otych czasow em  k ierow n ictw em  i z p rogram em  p olityczn ym  niezm ienionym . 

„Dziennik KijOW3ki“ W l-oku 1 9 1 1  w p ro w ad ził c a ły  szereg  u lepszeń  zaró w n o  pod w zględ em  treści ja k

formy.

W  roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" d ru k o w a n y  je s t  f i p e c y a l n e m i  n o u e m i  c r c i o n k a  j i i i ,  co p o d ­
n io sło  czysto ść  i czyte ln ość  pism a.

W  roku 1 9 1 1  d z i a ł  i n f o r m a c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „D z ien n ik a "  został znacz-ńe rozszerzon y, 

a zw łaszcza  dział te le g r a m ó w  z ' . " / a r s z a w y ,  K t - d t i c w r ,  L w o w a  i P o z n a n i a .

Z Petersburga, Wiednia i Berlina n a d sy ła ją  do „Dziennika Kiiowskiego* n ajśw ieższe  łnłor-
m acye sp e cya łn i k oresp o n d en ci.

O prócz te legram ów  A g e n c ji  P e tersb u rsk ie j i w ym ie n io n ych  . a g e n c y i w łasn ych  „Użlfetfeillfli KijUWVM' 
um ieszcza szereg korespondencji Własnych i specyalnych k oresp o n d en tó w : z W arszawyj 
L «bw a, krakdtwa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, Cieozyna, 
nadto w  roku 1 9 1 1  d z id  [iro w in cyo n ain y  „Dziennika Kijowskiego" zasilać  będą korespondenci z Huma­
nia, Berdyczowa, Ł u c k a , Winnicy, P3o« kirov a, Radomyśle, S*awulf, Źńinógi^ódkt, 
Szepetówki, ftiałej Cerkwi, Smiły, Zastawia, Korca, Równego, Stanego-Konstanty- 
nowa i innych m ia s t i wsi naszego kraju.

O życiu zagran icznem  in form ow ać będą czyte ln ik ów  „Dziennika K ijowskiego" k orespo n d en ci: 

z Wiednia, Berlina, Rzym 1 i Paryża.
Z  ż y c ia  C e sarstw a  i kolon ii polskich  d ostarczać będą w iad om o ści k oresp o n d en ci w Petersburgu, 

Charkowie, Odessie i Baku.
W dziale literackim „Dziennik Kijowski11 ro zp o czn ie  druk b arw n ej p o w ieśc i o b ycza jo w o -sp ó lczes-

nej zn akom itego  n aszego  p ow ieśo io p isarza, au to ra  „ U N I1“

pod tytułem

„ Z J M A J  P A
P o w ie ść  ta  p isan a  je s t  s p e c y ^ l n i e  1 'B r y i i f c a Ł n a e  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym  swoim  utworem pracuje- zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu. 

Ponadto „Dzienilik Kijowski" zakończył druk 01 jg in a łn e j p sych o lo g iczn e j n o w eli w y so c e  cen ion ego  i u ta len tow a­

n ego  p isarza .

pod tytułem :

r Tateusza Jaroszyńskiego
..SFINKS”. 384

W resz c ie  untieśzcz^ć będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku szereg powieści fłómdczonych. 
iH d z i a l e  h i s t o r y c z n y m  ina „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p A leksan d ra Jab łonow skiego i o -ra  ko h o pczyń skieg o .
N adto  d ru k ow ać będzie studyum  historyczne au to ra  „ N o c y  z 6 n a  7 p aź d z ie rn ik a " p. W. DROOOfSIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem'1.
p ren u m eratoro m  „Dziennika Kijowskiego" p rzysłu g u je  w r, 1 9 1 1  p ra w o  n a b y w a n ia  po cen ie zniżorf&j" ćŚh- 

nych w yd a w n ictw : I I .  M O Ś C IC K IE G O  —  Dziejów Pttrózbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwu 
Dziennika „Rozwój1* p. t. „K raków "j D -ra  K O N E C Z N E G O  —  Histor-yi Polskiej.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p o zosta ją  n iezm ienione, a m ianow icie :

12  rb. riczn ie, G rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rB. miesięcznie.
O sobom , które d o tych czas o p ła ca ły  zn iżoną pren um eratę  6 i 8 rb ., p ra w o  to p rzysłu g u je  i w  r. 1 9 1 1 .

>: t-:. +j,

B i u r o  R a c h u n k o w e
ODDZIAŁ ZLECŁŃ

K iu w , K re t teza ty k  42 m. 29.

formacye Korespon-
pom iędzy pp. klientami a Jfrrijowemi i zag. antczucnii fum a- 

m e y a  mi co do bezpośredniego zbytu produktów, kupna ma- 
narzędzi mate- | t y ę £ g § Q  • regrulacya rachunków na p od staw y

łów , tow arów  etc. dokumentów i faktur oryginalnych.

W9 kuiek trwałości — ł m ieść.

7510 t t * 2 C £ Q d ń o 6 c i
z u ż y w a n i a  p r ą d u .  Elektryczne lampki żarowe  ̂ ^f>  _  ^ “ N i e s ł y c h a n a  t r w a ł o ś ć

U rO fc , I  Dąbrewskiege.
K reszczatyk  J\ffi 8 ,  . e l e f o n  7 G9 . 53

PieIWSza Kijowska Fabryka ble izny

W .  .N I*  K a l i f  m a r *  i  S - k a
Funduklejowska 12, naprzeciwko kole^um Pawła Galauana Telefon 16-50
Specyalny magazyn fabrycznV. . bielizna r ó w jc h
kolorów  i f a s o n ó w  N a o b s t a C a n k i  p a s i a t f a u f  z a  w s i e  w  w ie lk im  
w j  b o r z e ’ m a t e r y a ł y  r o s y j s k i e  i z a g r a n i c z n e .  Przeróbka i zna 

czeme bielizny. Obstahinki w ykonipą się sumiennie i na czas. 968

Tektur? ąsMo«,, j
znani.j trw ałości i dobroci. ; podwójną w arstw ą (dachy kle-

ftoiioty asfaltowe .—
w ylew anie chodników, dziedzin- ! Q3Z0
eów, bram, tarasów, izolacyę firn- :i specyalny lak asfaltow y do sma- 

damentów I row. dachów.

POLECA! ■: \ 780 *

Warśzawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka t6Stlir_

d i  w  n ie j  
i n ż y n i e r a S P O R N E G O

BidrO przedsiębiorstw a W WarSŹaWfcc

ulica SoJec J3» 5 8  (błlzko T a m k i).— Telefon Ni E
Poszukiwani są przedstąwiAięlią. **

f/ *9  *
m
t y

Specyalna pralnia 
chemiozna i faibiarnla

Prorezna Jffe 2, telefon 16 63.
I ' P ł y j ć u j e  s i ę  d o p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  ir  a n k i e t y  

O b s t i l i in i t i  tehiH iitO wiB w y k .  w  c i ą g u  5- c iu  g o d z in .  755*

K i j u  isż e  pismo fachowe

181 (T  Y G O D O I K ).
Je d y n e  p olsk ie  w yd a w n ictw o , p o św ięcon e W yłączńic spraw om  
przem ysłu ro ln iczeg o , ja k o  to: ch kro w n ictw u , go rze lń ictw u , 
m lyn arstw u , k roch m aln ic iw u , torlia.rstw u, suszeniu produktów  
ro ln ych , k o szyk arstw u , m leczarstw u , h o lo w i, zw ietząt g o sp o ­
d arskich , m elioracyom  rolrtym , budow nictw u w iejsk iem u, ogrod­
nictw u i sadów nictw u , ryb actw u , p szćztln ictw u , ćeg larstw u , 
m aszynom  i naTzędi iom ro ln iczym , o; g a n i/a c y i g o sp o d arstw a  

rolnego,- rabht/irków ośri ro ig icze j i t. p.

CO kwartał dodatSk książkowy treści ro1niGZO-przemySłowej
H e i t w r a t a  z ticdaikam i: rb. 5, pó.rócznie rb. z.50.
Adres redakcyi i adir.inistracyi: Warszawa, .Wilcza Kr 4F>

R ie d l a

PASJA DOZĘBOW
d e z y n fe k u ją c ą  - a rann atyczng  

T O W . A K C . I .  D . R i e D £ L . B E P i m .

Praw dziw a ty lk o  >* c ic rw o n e n  oryijincmem opihooraniu

Ksopiński i Kraski 1165

Biuro centralne, Wa- szawa, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48—52. 
Oddział w Winnicy na Podolu.

Przedstaw iciel W . Unicki Inżynier Agronom W ykonyw a z g w a ra n ły ą  
w sze’ kie prace m elioracyjne: drenowania pól, gospodarstwa rybne, melio 
racye łąk, osuszanie błot, budowa upustów, przew ałów , mostów, filtrów 
i osadników dla zakładów przem ysłowych, oraz .budowa dróg bitych i ko­

lejek podjazdowych.
W czasie kontraktów mieszka inżyiier Unicki, Hotel „Franęols".

„Tygodnik 3llustrowany“
w 11-im kw artale ip r i  -  w  INI 13-ym z dnia i-go kwietnia r. b., rozpo 

cząj druk powieści B o le s ław a  P ru sa  p. t.

,.Przem ianjfl(.
Sybir, w izye przeszłości— album arfysty- 

czne Konstantego Górskiego
w yszło z druku i jest do odebrania jako p re m iU ih  b e z p ł a t n e  dla 
wszystkich prenum eratorów „Tygodnika lllustrow ariego", którzy uiścili 

;  .},.. przedpłatę ;u  tok .1911.
...U jn  ■ •

C iekaw e pow ięści,
bezpłatny illustrpwany miesięcznik „Tygodnika [Ilustrowanego" poda za 
miesiąc kwiecień przepiękną stylow ą powieść Deotymy p. t. , , Panien­

ka z okienka*1, z licznemi illustraeyam i.
Prenumerata „Tygodnika iłiirstrowanego" w raz z bezpłatnym miesięcznym 
dodatkiem „Ciekawe- upwi«ićci“ , uumt rami albttmowymi i premiami arty- 
stycznemi: w  W arszaw ie: rocznic rb. 8, półrocznie rb 4, kwartalnie rb. -2: 

z przesyłką poczt : kwart. rb. 3, półrocz. rb. 6, rocznie rb. 12. 
W ydaw cy: Gebethner i W o lf f  Redaktor: D-r Jozef Mfoli f

\| arszawa, Zgoda .V.- 12  róg Siennej. Telefon 414. 1862

on i  robaki i ^tikty nsiiv, ;i lyy  i)..!:] nowi-t. w o.! i:;i.njL-c7ywszyoh wvp:iWx;K-Il ./ko- 
U te n ta " ,  proszek absolutnie mcszLotlliwy, przyjt-mnym smaku; oczyszcza kiszki, 
usuwając radykalnie rolutki. Jo d yn y  środek „ .S o lite i i ia * ” nic wywołuje mdłości 
i nie pobudza do wymiotów! Prawdziwy tylko w sdelomun opakowaniu, opatrzony 
napisem firmy Laboratorium . .L D O " ,  oraz sposób użycia. Ceno pudełka dla dorosłych 
rb. 2. dla dzieci rb. 1. Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Generalna Reprezentacja: Apteka E .  T ro i i t lc r a ,  Warszawo, Nowy Świat GO. 
$Kfa<l główny na Kijów: Apteka Kwaskowskiego i Stępowsklego; Połudnrowo-Ros. Tour.

4 ; * Handl*Tow. Aptecznymi.

Założona w  

1840 roku
t- Pierwsza w  

^  krajni

1471

farb, lakierów: produktów chemicznych

I f l l
w  W arszaw ie

poleca pierwszorzędnej dobroci:
F a rb k ę  do bieliz. „ In d y g o -K a rm iii" , 
F a rb k ę  „ „ w  prążkach,
U ltram aryn ę ,
P o ko st, terp en tyn ę ,
P astę  i krem  do ob uw ia, • 
G lazu rę  do obuw ia,
"Wosk szew ek i,
Ć w iek i d rew n. arrteryk. do obuw ia

F a rb y  olejne,
F a rb y  suche,
L a k ie ry  sp irytu so w e, 
L a k ie ry  em aljow c „O k o lin ", 
L a k ie ry  tran sp aren to w e, 
P o litu ry  sp irytu so w e,
Bejce angielskie,
Z a p ra w y  terp en tyn o w e, 
M a sy  w o sk o w e i t. p.

F a b r y k a  i k a n t o r u ! .B o n if r a t e r s k a  ^ 29.
Telefony: J4ś 18-43, 86-75, 86-76.

Skfed fabryczny ul. Miodowa N? 3. Telef. 3 5 -7 1
j ^ w t r 7 C 7 r f n V *  Prosim y zwracać uwagę na naszą markę fabrycz. 
vżrc bl 4 b / . b J l l b .  „OMb“, gńyż w handlu znajdują się podrab. towary.

Dla udostępn enia prenumerat. „Dzień 
nika K ijow skiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym demu poi 
skim, porozum ieliśm y się z w yd aw ca 

mi i odstępujemy

po ceuife zniżonej
w yłączn ie tylko naszym prenum er* 

torom.

ieje Polski
D-ra Feliks? t o c z n e g o
2 tomy, 8o ilustracyi Ilinicza, duża 
m apa Polski z podziałem  na w o je  
wództwa. Cena dla prenum eratorów 

„Dziennika K iiow skiego":

Rb- I kop- 60
(W ozdobnej oprawie).

R ys historyczny do połow y X V II w

Rb. ą 3*
( c e n -  k - i ą p a r -k a  rb .  5).

(W  ozdobnej opraw ie)
Na prbw incyę w ysy łam y za zalicze­
niem z dołączeniem  kosztów p rze­

syłki

K i l
F.ozkłaS jazóy pociągów.

Od 15-go października 1910 r.
Na kol. f-ołudn. - Zachodnich!

Kuryer I i II Ki Odcsa, K iszyniów , 
Elizawetgrad, M oskwa — odchodzi o 
godz. 9 w. przychodzi o godz. 9 m. 
^3 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, 
B rześć, B iałystok, G rajew o, Humań, 
N owosielice — odchodzi o godz. 9 
m. 15  zrana, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No­
w osielice, Humań — odenodzi o g. 
12  ni. 30 w  nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wo- 
■oczyska, W iedeń — odchodzi o g. 
q m. 35 w ieczorem , przychodzi o g. 
8 m. 20 zrana.

Kuryer I i II kl. Brześć, W arsza­
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 m. 
10 wieczorem , przychodzi o godz. u  
m. 03 zrana

Pocztowy I, H i U l kl. M ikołajów, 
E lizaw ctgrad, Znam ienka, Fastów  — 
odchodzi o g. 1 1  m. 20 w., przycho­
dzi o godz. 7 m. 13  z: ana.

Osojowy 1, II i lII kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad, Znam .enka, Fastów  — 
odchodzi o godzinie 10  m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. 5 1  po poł.

Osobowy I, ii i III kl. B erdyczów  
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o 
godz. 7 m. 40 wieczorem , przycho­
dzi o e. 10 m. 46 zrara.

OśOLOWy I, B i 111 kl. Petersburg, 
W arszaw a, Sarny, K ow el, W uno — 
odchodzi o godz. 1 1  m. 50 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 5 1  zrana

Pocitowy 1, II i I l i  kl W arszaw a 
S a rn y  K ow el, Iwangród, Granica 
W iedeń — odchodzi o godz. J2  ni 
25 po poł., przychodzi o godz. 7 m 
20 wieczorem .

Osooowy i, II i III kl. Brześć, B ia 
łystok, G rajew o — odchodzi o godz. 
12  m. 10 w  nocy, przychodzi o g. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów' nad 
Donem, Sew astopol, Ekaterynosław , 
Żnam ienka, Fastów  — odchodzi o g. 
“  m. 20 zrana, przychodzi o godzinie
8 m. 55 w.

Tow.-osobowy I, II i III kl. do Ol 
szanicy odch. o g. 4 m. 35 po połu 
dniu, przychodzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

T ow arow v pośp. IV  kl. Sarny, K o­
w el - -  odchodzi o gnd1/. 10 m. 14 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
40 zrana

Tov’ -osobowy Malin — odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po poł., przych. o 
g. 9 m. 8 zrana

Wieszany II i I li kl. Odesa, Brześć, 
odchodzi o godz. 7 0 1 .2 5  zrana, p rzy­
chodzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, Znam ienka — odchodzi o g.
9 m. 53 wieczorem , przych o g. 2 
m 9 po poł.

iła kolei M oskiewsko - Kijów-  
sko-W oronesk ie j.

Pośpieszny 1, II i' III kl. M oskwa, 
odch. o g. n  m. 45 w  poł., przych. 
o godz. 6 po poi.

Pocztowy. I, II i III kl. Moskwa, 
Kursk odch. o godzinie 1 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 5 m. 30 zrana.

0sobo\70-pocztowy i, II i 111 kl. 
Kursk, W oroneż odenodzi o g. 12  
m. 30 po poł., przych. o g. 5 m. 35 
po południu.

Osobowo-pocztowy I, II i III kl. 
Kursk odch. o g 1 1  w., przych. 
o g. 7 n .  25 zrara.

Pośpieszny T. 11 i III kl. Dołtawa, 
Charków , Lozow aja, Rostów, S e w a ­
stopol t - odch. o g. 7 ht. 45 w iec/., 
przychodzi o g. 10  nu ranp.

Pocztowy i, 11 i Ul. kl. Ińjltawa, 
Charków  Krcm ieńrzug — odcli. o g. 
10  m zrana, przychodzi o godz. 7 
wieczorem .

Osobowy 1, 1 1 4  K ń rsk ,.W o ­
roneż, Zlobin, Petersburg—odchod/i 
o g. 6 m. 45 wiecz., przych. o godz. 
10  m. 35 zrana

fow.-osobowy II, i IU  kl. Poltawa 
Cha-ków  — odch. o g 1 1  m, 45 w. 
przych. c g. 7 m. 50 rano.

PodnńejsKi osobowy do Darm cy 
odch. o g. 4 m3 s>3 po po! , pjfcych 
o g u r n .  40 w.
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l a  P o d a r u n k i  Ś w i ą t e c z n e
W Oddziale Bławatnym

Domu Handlowego L««9

H , L u d m e r  i  M
Kreszczafyk 31.

—  3 3  kop.

—  —  —  15  kop.

—  —  —  22 kop.

—  —  -— 1 s rb.

M a:> :rv .- w ełn iane o.d —  —  —  —  —

NIm -iii i v ze szlakiem oil —  —  —- —  —

Muśliny —  —  . —  —  . —  —  —

Batystowe suknie otlpasowanc —  —  —  —

S knie kupony „K im ono" — —  —  —  —  —- —  20 rb.

( >statnie nowości wełnianych, jedwabnych, bawełnianych i sukiennych towarów w wielkim

w yborze.

W Oddziale Konfekcji Damskiej.
Suknie wełniane gotowe od —  —  —  —  23 rb.
Wełniane, jedwabne, batystowe, bluzki, szlafroki, matinki,

spódnice i halki.

J a t t n t t  e  l f  I o  (szlafroki od 13 rb. 
d p O n S K I B  iHflatinki „ 7 „ 50 kop.

W Oddziale Konfekcyi Dziecinnej,
W ielk i  wybór  gotowych ubranek dla chłopców i dz iew­

czynek.

Przyjmują się obstalunki na suknie \ okrycia, które mają 
być wykonane przed świętami.

Opuścił prasę zeszyt Y -ty 388

„Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ani i  powstańcze na L itw ie i Rusi 17 9 3 — 
179 4 . Pow stanie Kościuszkowskie.

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stan isław  August N a ł ę c z  G órski, poseł żmudzki 
na sejm czfcr.Wttm —  W ojsko litew skie w, soń- 
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Deputacyi centralnej W . K s. Litew skiego 
z 179 4  r. —- Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

1 734 r. —  R ota  przysięgi litew skiej. —  G enerał 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer b rygad y Kow ieńskiej z 1 794 r. —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w yd any wr Grodnie 
w 17 9 4  r. —  G eneral Stefan Grabow ski, uczest­
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. •—  F ran ­
ciszek Bouffał, łow czy nadw orny litewski. — Jó zef 
hr. K ossakow ski, łow czy wielki litewski. —  G ene­
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  G enerał Józef W iel- 

b orski.

Na eddzielnym kartonie: Portret Jak ó b a  Jasińskiego.

Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1* cena zeszytu kop 25, z przesyłką kop. 30.
Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R u s i"  rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów, kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Adminfstracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijowie 
Kt eszczatyk N° 33. K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 
na K rólestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o  Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie.

P o zo sta łe  w og ran iczo n ej 
ilo ści egzem p larzy J L  P c d h o r s k j e f o

5*0 obu stronach
c ie ś n in y
BERINGA

Oo nabycia w Adm inlstracyl „D ziennika K ijow skiego", Kreszczafyk 3 8 .
Cena: 2 rb., dla  p ren um era to rów  „Dziennika Kijowskiego'*

I rb .  50 kup. Przesyłka 55 kop,

■ Ib

najnow sza konstrukrya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna

spraw nosc I 7325

Generalna repretenłacya I skład

1 M o w M i
Kijów, Kreszczafyk 5

Cenniki i opis gratis i franco

M i i f j ś l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski*1
przyjmuje

j. Józef Podomki.

i
r n k a m i a  P o l s k a K r e s z c z a t y k  3 8 .

TELEFON 1672.

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

Z a op a trzo n a  w  naj­
now sze  czcionki io r-  

namenty o n z  spe-  
oya lnr  m aszyny. “

8SS88S&K888883
BEZ P O Ś R E D N IK Ó W

Ceny umiarkcicane. # 0 9 0

= NAJLEPIEJ UDAJA SIE =W w
podług wypróbowanych przcp.sów, zawartych 
w książce pod tytułem KUCHARKA SZLACHEC­
KA, M. Marciszcwskiej. Wvd. 5-tr. Cena w opra­
wie kart. rb. 2.—, w ozdobnej rb. 240. Ha' prowin- 

1- cyę w ysyłam y za zaliczeniem. ---- — —

Nakład Leona [dzikowskiego w  Kijowie.

1837

Najtańszy, najskutecznie jszy  środek  p rzeczyszcza jący

R IC INO S S K C O L
dostać można we wszystkich składach aptecznych i aptekach. 1671.

g  N ow e  pismo polskie na Rusi!
>5 Cd 17-go grudnia 1910 r. wychodzi
7Q w PŁ0SK1R0WIE

„Tygodnik Podolski”

ogrodnicze, kwiatowe, gospodarskie 
i inne, wysokiego gatunku.

nawozy sztuczne:
i Q.eny um iarkowane.

Specyalny magazyn nasion
J. B E R Z I N

Kijów, Bibikowski-Bulwar Nr 2, róo 
Kreszczatyku. Ilustrowane katalog 
wysyła się bezpłatnie. 446

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„D ziennika K ijow skiego"
przyjmuje

księgar J. Zawadzkiego

^  organ społeczny i literack i, oparty Ra współpracowslctwle s i ł  zam le]scor,o l,.
Pren um era ta  zam ie jscow a  wynosi rb .  S rocznie.

i Adruinistracy : P łc s k b w  gub. pedał., ul. Aptekarska 39.
gg Redaktor i W yd aw ca  S t e f a n  Z e m b r z u s k i .

Jedyny
Magazyn Saratowskich SarpinekJ S J J I O T J C J J D I Kreszczafyk 

Nr 10
Sarpinki na sezon 1911 r.

r " ^ 'S T Y L O W Y C H  MEBLI
Bomu Handlowego

S. fi. Kotowicz
Kijów, Yd.AValylkow.ska Y j 10, telefon 5C9, 

ilom Falera .

Całkowite urządzenia
Salonów, sypialni i jadalni. 

Otrzymano: Składane meble, dziecinne

wir; lodownie, WieBdię?ekie 
m e b l e ,  asn£e'‘ łóżka

najnowszych fasonow. 773

C e n y  d o s t ę p n e .

Ach! Ach! Ach!
Cd"za d.Micyc legiiminv 

HERNIANAI Żadaic ic  wt zedzie!
P r70riułP7n r 9 i B zachwycaliśmy się r iL u l i“ l 1  Ul Oj galaretką mleczną 
Hermana fz soklwn truskawkowymi. 
J ł/P7nr^i'  .i<»dli.«niy wyborną gałare 
lYuZUluJi tę poziomkową Hermana. 
N i p .  mamy na obiad ulubione ja- 
J ł I o -  pońskic ,,Kekko“ Hermana tz 
-okiem waniliowymi.
I lltm * (dowiedziałem się pod sr.krc- 
lu l lU i  tera od kucharki P arask i) wy 
borny puduing Hermana.
P n i l l ł r70 l Dotąd jeszcze tajemnica, 

UJUilZui prawdopodobnie znaku 
ni'y krept He mana. 888

Przedstawicielstwo na Rosyę 
T -s f f  Ejczis i S-ka  
Kijów Telefon „Y: 6-33.

Rasowych para koni
'aprzegowych skaro-gniadych fc-cio 
werszkowych po 6 lat do sprzedania 
n  Hużanael: na \Yolvniu, p. Druż- 
y-opol.__________________________1910

Okazyjnie mieszkanie z 6 pok. 
Róg Kreszczatyku. I)uży salon, 

; balkony. Cena 1350 rb. — oddaje 
się za J200 rb. l.utcrańska 2 ni. 6 
'd 4 do 6. 1899

D o b iu ra  potrzebny przyzwoity 
młodzieniec lub panna do po­

mocy przy cksped. cenników na 
;za: do 2 tyg. Zgłoszenia: Skrzyn­
ka poczt. 86. 1900

jnEoisiun *
niebywały środek

do prania bielizny
gdyż, używając go 

T . nie potrzeba prać 
"3 bieliznv, a tylko 
J t  wvmiesza<j i prze- 
0 płukać w zimnej 
J  wodzie. Ob śn. na 
U ctvkiccie. Ząd. w 
H skład. apt. i mydl. 
®  Sprzedaż w  Poł.- 
®  Kos. T-wie Handlu 

Towar. Aptecz. w 
Kiiowiei 162

Śmiech nie grzech! 
a wielka frajda!!

Primaaprilisowe żarciki w dużym 
wyborze otrzvmał magazyn

l l i t f l f t i l i i k !
gdzie każde jaikn z prezentem i w 
kolo alnvm wyborze, a ceny trnie 
siarcz , scic. *866

© ł y k a
gub. w ołyńskiej 292

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Ozien. Kijowskiego14
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.

608 I2 t5

fręd zlinajrozinait 
wzorów 

do rolet, mebli, draperyi, 
sznury, taśmy, chwasty. jak 
również przybrania do dam­
skich sukien, wykonanie ob- 
s alunków w. wszelkich ko 

lorach i wzorach, wielki wybór ro 
let maszynowych. Ceny nizkie tylko u

L. Rajgoroueckiego
l.uterańska 3 , róg Kleszcz 2 yi dom

JA R O SŁA W iK IŁ  i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
Kpe&zczatyii 54.

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pońezo by, skarpet., prześcieradła, 
gnt. bieliznę męską. towary ba­
wełniane i wiclc in. przcdnimiów. 
Ceny zaw sje  stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 651

Zakład zegarmistrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w Kijowie. Tel. 1888

Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych fabryk. 
Największy wybór. Ceny 
realne. Zupełna gwaran- 
cya. Przy zakładzie wzo­
rowa pracowni 1  zegar- 
mistrzowskn 719

ul l i / O  zagranicz. wyk.sztlł.; pos. 
r U l K d  pols., frane. dosk., posz 
pos. naucz., demi p l , jako opiekun, 
iub do towarz. Nesterowska 21 m. 3.

1901

Po trx e b n i a g e n c i
na prowizyę do (ozpowszeeUn w 
Kijowie przedm. użytku gospoda rs., 
szczegółu, potrzebo, w każdym dc 
mu przed -wię-lumi. Zgłaszać się 
codzień od q to do biura „Rekla­
ma" Kreszczatyk .) 1. 1898

F a l i o iy
anaielakie w iosen ­

ne i dem i-saison  z 

najmodniejszych  

m atępyałów  i f a s o ­

nów w  wielkim w y ­

borze . S. - P e te rs -  

bu rsk a  łab ryk a  bie- 

lizny i k raw atów .

R. M, HERSZMAN
Prorezna 2 telef 282.

Przyjmują się obstalunki. prze­
róbki i znaczenie bielizny. C e ­

ny sumienne i stale. 1716

Na 2 — 4 tygodnie
w okresie zbliżających się świąt p o­
szukuję za dobrem wynagrodzeniem 2 
pokoje przyzwoicie umeblowane, 
czyste i jasne z usługą, z bezwzglę­
dnie cichem sąsiedztwem. O ty ty  
tylko piśmiennie: Tym ofiejowska Ni 
6 4. Borowski. 1894

Największy zakład chemigraficzny
w Warszawie poszukuje

do robót siatkowych i strychowych. 
Ofertv z oznaczeniem wysokości w y ­
nagrodzenia adresować: W arszawa
Centralne B iuro Ogłoszeń L. i E. 
Mctzl i S-ka, Marszałkowska 130 
pod „T ra w iac z"- 1895

domów, wHl, fabryK, budynków fol­
warcznych etc. U f A M M l i ł 11

tylko .ąrba „ W W t 5 I * O I I »  
patent Litwmowskiego, gdyż jest 
trwalszą i nic droższą od olejnej.

Ochrania żelazo od rdzy. Nie nisz 
c z y  się od w yparow yw ań amonia­
kowych i innych, a tak/.e  gazów 
siarczanych, kwasmv węglowych 
etc. Przewyższa stopień rozcią­
gliwości żelaza — i dlatego nie pę­
ka, nie podlega gniciu, jak farby 
olejne i odporna na działanie ognia.

Cenniki gratis.

„W nrolil“
Kijów, Mała-Podwalna .Ni* tp* 

' rd c lm ,  j /j - 14. >908

T urn farb [ Pre I HU paralćw

Kamienieo-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennik&Kijowsk."
przyjm ują: 353

p. Prusinowska (S kład  fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 
p. Sanlutycz-kuroczvckiego,

Reparacye, t dno- 
wienie, wynajem 
i nauka. F. Ja-
nicki, Kre.-zcz. 
48, w podwórzu.

1793

Dobra ODodowieckie
Poczta i telegraf Obodówka gub. po­
dolskiej będą miały do sprzedania w  
w  tym sezonie ja j bażancich

2,500 sztuk.
_________________________ 1730

M o i o ł c l r  sprzedaje się 3 16  dz.
“ J ą l w l c  kijowską gub., R a d o ­

myśl pow. inforni. Żytomierz, Miko­
łajewska 5. Bronikowski. 1803

Potrzebna pszczelarka
zgłoszenia gub. podolska, p. Kalinów­
ka, Samotnia O. L. Kopczyński 1816

Siodła
damskie i męskie

spacerowe, irancuskie, c- 
konomiezne na łękaclt 

wojsko wyetr, wyścigowe lekkie, ro 
boczę do ujeżdżania koni, zwyczajne 
dla służby i leśników, od rb. 35, po­
leca specyalista - siodlarz niedrogo. 
W a r s z a w a  M a rsza łk o w sk a  U,5 

p. f. Ziemski.
1 7 0 3  Właściciel OSIŃSKI.

Od 25 do 50
tysięcy pod zastaw ziemskiego 
majątku w  kijowskiej lub podolsko j 
i wołyuskiej guberniach, w p ow ia­
tach, graniczących z kijowską, z w ra ­
cać się. poczta Bosy Bród E. T lu-  
chowski — bez pośredniku w. 1630

Bużany
Obora zarouowa rasy Simmenthal. 
Sprzedaję buhajki po im portowa­
nych stadnikach od 6 do 14 m ie ­
sięcy po 6 rb. za pud żywej wa<i: 
poczta Druźkopol na Wołyniu. 1388

„Dźwignia11
w Żytomierzu 1826

pośtetin. w wynajdywaniu pracy
dla nauczycielek, bon pracown o 
igły, rządczyń domu i t» l .  I.okal do­
broczynności, dyżury od 1 2  do 2 g.

Tapicer i|Dekorator
z W a rsza w y  

uprasza Szanowną Publiczność o ro­
botę, mote na wyjazd. K ira w a jo w -  
ska  35 m. 2.' Głębocki. 1831

Do sprzedania 43 opasy,
30 wołów, 13  krów. Poczt. st. J ’ o 
pielna, zarząd majątku Łozowiki

1836

Stuaent politechniki;
ukończył uniwers. (wydz. matem.) 
poszukuje lekcyi lub kond. Bibikow- 
ski bul. 77b m. 5, Matematyk. 1851

Młoda osoba , r s
pos. swiad. gimn. i buch.tlt , zn. jęz. 
nictntec., parę lat prakt. I.uck, wuł.
g., poste restante „M arie" .   18 ,3
P n » 7 „ h  na wyjazd osoby wykszt., 
rUul.UA> posiad, świad z ukonczmi. 
konserwatoryum, 01 az znaj jęz. nietn. 
i franc. Dobre wynagrodzeń, l.utc- 
rańska 7 m. 7 od 11 do 2. 1881

Jampol-Podolski
«<

r»

Prenum eratę i ogłoszenia do

Dzień. Kijowskiego
przyjmuje 39S

p. Włodzimierz 8tes]etf»rskl.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3 8 .


